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Paisie Bogacze świata! 
Jak mało człeku -trzeba: 
Kochania w młodę lata , 
Na ftarość kawał chleba : 
Gdy chcefz mieć to oboie , 
Pracuy ibądź poczciwy! 
Ja zawfze pcham taczkę moie, 
lieftem znią fzczęsliwy. 


Ci fię funduią w mury, 
Ci w kofztowne mbiory , 
Ci biedńych dra ze fkury, 
Ci w karty robią zbiory. 
Niech graią , niech fie ftroią, 
Niechay budnią dziwy , 
Ja zawfze pcham taczkę moią , 
lieftem znią fzczęśliwy. 


Gdy na świat zwracam oko, 
Widzę go w moim kole, 
To dzwono raz wyfoko , 
Drugi raz ieft na dole. 
Tak częfto poftać fwoią 
Odmienia los zdradliwy, 
Ja zawfze pcham taczkę moig , 
lieftem z nig fzczęśliwy. 
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JL ofpanie Kawalerze 
Nie żeń fię profzę że mń 
Bo ia powiadam fzczerze, 
Ze nie będę wzaiemną. 
Natura kochać każe, 
I mnozyć fwoie plemię, 
Ja ktobie mam odrazę , 
Profzę zaniechayże mię. 
Gdzie ieft w Malzenitwie zgoda , 
Tam fłodko lata {chodzą , 
Tam w domu ieft fwoboda, 
Tam fie i ludzie rodzą. 
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Lecz 


É Lecz gdzie w małżeńfkie tozko, 
Niezgode diabeł wdmuchaie , 
Tam zonie fchnie ferdufzko , i 
i Mezowi głowa puchnie, 
Nie zda fi: baran kozie, 
I kaczha viechce kruka , 
Wabią fic ptafzki w tozie , 
Kazdy [woiego fznka. 
Gdy fi; w niewoli zye, 
Nie mafz tam fwvy lubosci, 
Pies na p wrozie wyie , 
Każdy pragaie..wolnosci, 


DOROTA. Í 


Rzadko to bywa na świecie , 
Ry fig małzenitwo kochało , 
| Chociaz w mlodosci fa kwiecie , 
Chociaz fie równo dobrało, 
Tym gorzey gdy zona zwawa, d 
i A mąz ledwie fie iuż chwieie , 
Pióżno fig praca natawa, 
Fak lód przy ffoncn topnieie. 
| Stachu tyś zramł nią duize, 
| 1 fzczerze ci wyznać mulzę , 
Ze gdy mam ftarca przy fobie, | 
| W ten czas ia myślę o tobie. 
O bodayhym cie nie znała! | 
Niebyłabvm cię kochała! 
Ty mnie tak dręczyfz niebogę » 


i Ze bez cie wytrwać nie mogę. 

| JONE.K. (Mazurek. ) 

Dda, da, da, da, da, da, tańcnymy wefoło. 
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Wyidżcie do nas Pąaie Bartku, Pan Paweł 
was profi , "= 

Bo dziś iefzeze chcialby urwać różyczkę u 

Zofi, é 
Zofia czeka mieci:rpliwie, rychło wieczor 
bzdzie , 

Bo defiane pękey czypck, choć róży po- 
zbedzie 

Dzis Pan Pawel pozna Zofie, czy mu żyła 
w ernie, 

Jecli iefzcze, koło róży ma kolace ciernię. 

I wy Panie Rarttomieju mieliscie te gody, 

Keyscie chcieli urwac kwiatek u zoneczki 


młody. 
A więc dłuzey nie v ftrzymnuyta nafzey lubey 
„ką jg ć Pre) 
Bv to młody zywiey pragnie, nizli weycie 
j kary. 


HYMN MAŁZENSTWA. 
, KORIETY. 
Zofin ach inż cie traciemy ! 
Jutro cię Pan'ą nyrzemy ! 
Zblednie kolor twóy rumiany s 
Stracifz twóy kwiatek różawy. 
CHŁOPCY. U 


Nie nważay miła Zofi» lepfzy chłopak świeży, 
'Nizli kwiatek w pafłym polu, co odłogiem 


lezy. ` 
I wianeczek hiedy zwiędnie nic nie bedzie 
placé, 
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A wy co go załuiecie , radebyście fivacić, 
dod") Już 
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KOBIETY. 
Już matuchnę twą ftradałać , 
Juz do obcych fie wybrałaś, 
Juz nie uyzryfz twey dziedziny , 
Gdzie flodkie zyłaś godziny. 


. CHŁOPCY. 
Skowroneczek pod kamykiem , łabędź we: 
dłe wody, P 
A flowiczek w chtoduym gaiu używa {wo- 
body. 


Tak też dziewcze w domu meza znaydzie 
wdzięczne mienie , 
Bo tak weycie przykazało mądre przyrodze- 
nie. 
KOBIETY. 
« Dotad nie mialaś zgryzoty, 
Teraz poznafz co kłopoty. 
Nie będziefz więcey:tańcować , 
Bo mofiiz na chleb pracować. 
CHŁOPCY. 
Wfzakci każdy człek co żyie ftworzony do 
> pracy, acz 
A ci co nam chleb. ziadaią, fa iftni próźniacy. 
1 wy dziewki, co w panieńftwie fwoie trofki 
macie , 4. 
Lecz w małżeńftwie fa rofkofze, których wy 
nie znacie. 
KOBIETY. 
Przyidzie iefzcze kłopot matki, 
Jak cię ebfiędą twe dzatki. 
Na ten czas będziefz fziochała , 
Zet fig Panną mie zoftała. | 
Chmiel 


CHŁOPCY. 


Chmiel fig krzewi, Jabłoń rodzi i gniezdzą 


fię ptaki, 


By fie wfzyftko mie muozyło nie byłby świat 


taki. 


Nikczemnie fię takie dziewki po świecie czoł. 


BAIĘ y 


Co fie fame iedne włoczą , a mężów nie 
iS <a 


maig. 


AK YA. 
BARDOS. 


deny 
S wist frogi , Świat przewrotny , 


Wfzyftko na opak idzie». 
Kto nie wart, Pan ftokrotny , 

A człek poczciwy w biedzie. 
Lecz rozum górę bierze , 

Tym fobie zycie tlodze , 
I ia porofnę w pierze , 

Choc dziś bez bótow chodzę 
Nie mądry kto wśrzod drogi, 

Z przeftrachu traci meftwo, 
Im froz{ze ciernie głogi, 

Tym milfze iett zwycięftwo. 
Na górze miefzka flawa ,” 

A fzczęście iefzcze wyżey, 
Lecz gdy chęć nie uftawa, 


net fię człek do nich zbliży. 
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Im frożey nas los nęka , 
Tym mezmey fłać mu trzeba, 
„Kto podło przed nim klęka, 
Ten nie wart względów Nieba. 
Mnie chociaż głód doyrnnie, 
Lecz dnfzy mey nie fzkodzi, 
Spiewaniem hiedę trnię, 
© Wefołość trofki fłodzi. 
PJZDOYSIACI I BASIA, 
B, ś, S „1 A. 
Raz na pniu miedzy dębami, 
Gdzie fiadfzy w parze Tovkawki, 
Dla iakoweyści z+bawki. 
'Trzepotaty fie ftrzydłami , 
Patrzac, na te ich rufzanie , 
Taka mię lubosć przyjęła, 
Zem flodko Stafia scifneta , 
l ztąd fie wlzczęło kochanie. 
> BAP va H. 
Raz nam fie krówka ganiata, 
A Baska przy moie fiedziata , 
Nie wiem iak fie to zr biło, 
Zemi fie w oczach zacmiło 5 
 Boiąc fig iakieys zarazy , 
Scifngtem Bafię dwa razy. 
Ona mi zbronną nie była, 
W ten czas fie miłosć ftwierdziła. 
STACH I BASIA. 
Odtąd iak fię gdzie fpotkamy , 
Zaraz o krówce gadamy. 
Lub fie tourkawki wfpomina , 


| A tak fie znowu zaczyna. 
Kiedy 


Kiedy fiedziemy we dwoie , ‘ 
Kiedy fig zfobą bawiemy, * | 
W ten czas zda fig że oboie, | 

Jedną dufzyczką żyiemy. 


A R Y A 
BRYNDAS. 


Kaida mi mówi dziewczyna, 
Zem chłopak choży i rofly, 


Wylmukły ieftem iak trzcina, 
Chodzę iak żuraw wyniofły , 

Wąs czarny, wargi zawiefifte , 
Ufteczka kieby malował , 


Cialko białe i czyfte, 
Bom fię na mleku wychował. 
Riedy fiekierką hercnie , 
Wfzyfcy odemnie zmykaią, 
Dziewki mnie okiem rzucaią , 
Kiedy z Wegierlka tańcuie. 
Będziefz fię mogła pochlubić , 
Zes fe Chtopaka dobrala, 
Po Slubie mnie będziefz lubić , 
Byles mię lepiey poznała. 


MAZUREK GORALSKI. 
MORGAL. 
Darmo Kafia od nas ftroni, 
Bo iuż Goral za nią goni, 
(Goral ma nogi bocianie , 
Kogo zechce to doftanie, 
*rózna więc nie uciekayta , 
kepiey fe fame Pine 
m 
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Raz fie Zofia Bartka bala, 
l na góre uciekała 4 
Ale zato tez zwierzchotka , 
Wywrociła w dół koziołka , 
Pafterze fig smiali z Zofi, 
Bo widzieli n niey cofi? 
Lapal Goral Jemioluchy , 
Skraść mu te chciały dziewuchy, 


"A że fidła porufryły, 


Same fiatką fig nikryły , 
On im za te też igralzki , 

Obom poguiot Goral ptafzki , 
Stała Panna nid ftramykiem, 

I nazwał: Janka bykiem, 
On też rożek fe przyprawił , 

Jak ią ubodł az rożkrwawił, 


„Teraz płacze i narzeka, 


„ Nie bazyway bykiem człeka, 
M RY gue T 
J ONE K. 
Kiedy fie kobieta ufidzi, 
Choćby był chłopak ze fkały , 
Taki mu węgiel podfadzi, 
Ze wast fię rozpali cały , 
Ten węgiel natura daie, 
Przez niego wfzyftko fie rodzi, 
Z niego swiat cały powftaie , 
On częft kroc kłoci i godzi, 
Taką to weycie bron mwg, f- 
" Whyitkie kobiety na swiecie, 


Fróżno ich chłoycy nieqhoecie , * . 
Guy ua was oko reucug, . 
f Choćby 
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Choćby naytez(ze chłopaki, 
Nigdy im w bow nie ftarezg 4 
Bo oni mig wey tarczą , 
Co wizyfikie zmozże iunaki, 
S “id A c H. > | 
Napatrzyłem fie ia tego, 
Jak mężowie zony zwedzq, 
To nie lubią , co fwoiego , 
L częfto do iufzych chodzą , 
Ale też za fwoie msią „ 
Bo poboczie marmuzele, 
Tak im głowy przyftraiarą , 
Ze, chodzą k eby daniele , 
Tak za zwyczay mówią w swiecie , 
Wet za wet darmo nic niema p, 
Zrób ieden figiel kobiecie ,. 
„Ona ci odpłaci dwiema, 
Ja niechcę więc zdradzać zone, 
'> Bo chee, aby mnie kochała, 
Aby mnie ieduega miała , 
A ja tylko iedną one, 
BARD © S5. 
Niech ci daią, którzy fa bogaci, ' 
Nie ci, co przymus, lub interes mala, 
Bo pierwfi daig, co darli z (wych braci , 
Drudzy do łafki wzgarde przylaczaia , 
Lecz mi ten świadczy dar zew{zech miar drogi, 
Co chętnie daie, choć fam ieft ubogi. 


BAS TA. 
Jeftem dobra isk baranek , 
Jeftem fłodka iak cukierek , 
Gdy mnie nie zwodzi kochanek , 


Kiey niechodzi do Fryierek. ai 
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Ale gdybym to dociekła , 

Ze mnie Stafio ofzukuie ; 

Ze inną ścifka, caiuie, 
Stalabym fie tedza z piekła, 

Jeybym warkocze wyrwała, 

A iegobym wałkiem fprałn „ 
Takbym tłukła , takbym biła a 
Ażbym zdradzac oduczyta, 

Wiem ia jak w mięscię mężowie 
Częfto żonom mydlą oczy , 

Moie zycie, moie zdrowie ! 
ja cie kocham z całey mocy! 

Lecz fkoro za drzwi wychodzi „ 

To inz żonę fwoią zwodzi. 
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Zyimy w zgodzie i w pokoiu , 
ridges my fie gorfzyé światu , 
Niema zyfku w takim boiu, 
Który czyni krzywdę bratu , 
BOG nas wfzyftkich równie fiwarza, 
Równie nam fię kochać każe , 
Tego zawfze upokarza , 
Kto przez pychę równość maze. 
DOROTA. 


Kiedy dziewcze w młodym wieku , 
Swywolną fie czuiefz , 
Nieślubny ftaremu człeku, 
Bo wnet pozatuiefz , 
Ale kiedy z dobrey woli, - 
Juz fie z nim połączyfz , 
Nie faukay obcey, (wywoli , 
Bo zle zawfze fkończyfz. 
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STACH 
Wy chłopaki cudzey żony , 
Nie pfluyta nikomu , 
Bo ztey mody zarażony, 
Tylko biada w domu, 
Tak fig teraz w ftadlach pfuią, 
Zonki i mężowie, , 
Ze ich dzieci. nie zgaduią , 
Którzy ich cycowie , 
B ASIA 
| Wanda leży w nafzey ziemi, 
Co niechciału Niemca, 
Lepiey zawfze żyć fwoiemi, 
Niż mec, cudzoziemca , 
Gdzie fig bardziey obcy siomek » 
Niż rodak podoba , 
Biedny bywa taki domek, 
Traci fie chudoba 


MORGAL. 


Nie wierz nigdy fzarlstanom , 
A fsansy madrego s, 
Niepomagay dumnym Pavom , 
Ku biedzie bliźaiego , 

Bo z czafem fie ta nie uda, 
Cnota weźmie góre , y 
Ta nie będą żadne cuda, 
» Ze ty wezmiefz w fkorę.. 
BRBRYND AS. 
Nie pogardzsy ubogiemi , 
Gdy ieiteś bogaty , 
Yo nie czynia nas wielkiemi , 


Kleynoty i fiaty, | l 
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Nie wydzieray co cudzego, 
S.anuy wlzyftkie ftany, 

Poznay w czleku brala (wego, 
A będziefz kochany. 


JO NE K. 


Strzezcie wianków fwych dziewczęta. 


Maw ała m. Ciotka, 

Bo w milosci ich pingeta, ~ 
Zódwadliwa choć fodka. 
Dawniey chodził slub ra gody, 
Przez ciernifte pole, 

Teraz chodzi bez priefzkody, 
Ami fie zakole. ` 


- BARD OS. 


Wy uczemi którzy wfzędzie , 
Cierpicie dla cnoty , 

Nie zawfze tak wam zle będzie, 
Nie traécie ochoty, 

Sluzyé {wey cyczyźnie milo, 
Chocby io głodzie, + 

Byle w ludziach swiatlo było, 
A fiawa w Narodzie. 


CHOR GENERALNY. 


Poczciwość , miłość wierność , i zgoda» 
Niechay pod nafzym dachem panuie, 


Niech nigdy nnas prywatna moda, 


Głów nie zawraca, ferca nie pfnie 
Niech to świat pozna ze gdzie proftota, — 
Tam iefzcze fzczera zoftaia cnota. | 


DO 
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DO ODDALONEY.-- 


Oak przykre chwile" 
Gdy cię niemalz pedze! 
Nie ieft w mey to file 
Zunieyfryć moię nędzę. 
Igaik zielony, 
Gdy cię nie mafz nudzi, 
Idar twcy p ękności 
Oka nie ułudzi, 
Oka mie utudzi. 


Gdy dzień kiedy widz 
Nie NEM cię olika e 4 
Z rofpaczy mey ślidz 
"Twoiego Gedi tka A 4 Mi 
A gdy tak nieftety ! 
Los znaleść nie zdarza , 
Zdaleka od mey mety 
Smutek mnie umarza, 
Smutek mnie umarza, 


Na głos twoy fłyfzany, 
Serce żywiey biie, j 
Krew wre na przemiany , 
Gdy cie nyrzg, żyię , 
Gdy rzeczefz co domnie , 
Rofkofz Niebios czuie, 
Gdy scisniefz mnie fkromnie , 
Sam fig nie poymuę, 
Sam fię nie poymuię. 
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Ja w tym oddaleniu 
Smutne chwile płyną, 
| Wfzyftkie w przyrodzeniu 
Powaby mi ‘ging , 
Łąki i gaiki. 
Gdys ty znich odięta, 
Stawia chiekt dziki , 
Niknie ich poneta, 
INiknie ich jponeta. 


Gdy dzień ieden minie, 
Ze 'cię nie zobaczę , 
Minosé moia ginie 
Przez łzy i rofpzcze , 
Zal me ferce wzrulża. 
Płacz chwile zabiera, 
i ixapiona dufza, 
fuz prawie umiera 
Jwt prawie umiera. 


Akiedy fie wracalz , 
I znow cię zobaczę, 
Bieg krwi moiey zwracafz , 
Serce we mnie fkacze p 
Niebo mi odmykafz , 
Gdy ufta otworzyfz , 
4 gdy mnie dotykafz , 
Rofkofz we mnie tworzyfz, 
Rofkofz we mnie tworzyfe, 
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ZKOMEDWVI 
“ POD TYTUŁEM:, 
WDZIĘCZNI PODDANI PANU. 


DUEJYO. 
WAWRZEK Z MARYNĄ, 


Boc niechże będżie chwała! 
"Że wfparł nafze przedfiewzięcia 
Olefia męża doftała , 
A my dobrego w nim zięcia. 


MARY WA. 


A więc tedy na wefele 
Zmaydzie fig profiak iciele , 
Z zabitey nie dawno świuki , 
Są kełbafy, połcie , fzynki, 
Kaczka , Jendyk , Gęś, Kapłonek 
Piwo i miodowy tennek , 
Lecz gorzalka nie ze wfzyftkiem, 
Bo cokolwiek trąci zydkiem. 


WAWRZEK. 
Moia żona więcey warta, 
Z ferca dla fafiad otwarta, 
lżycie z aiemi pufpotu , 
Niż z calego piecze wołu, 
Piofnki i Arye. 4 
G OLE- 
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O LESIA. 


Drogi kwiecie wianku luby , 
3 Skroni dziewiczey ozdobo , 
Blifka chwila twoiey zguby , 
Zal zalewa łzami oczy, 
Gdy wipomne, że w czyftym zdroiu, 
W którym my'ąc fie ze znoiu , 
Nie uyrzę moich warkoczy , 


BARTEK. 


Chciey Ołefiu zważyć fobie , 
Młodości ludzkiey koleie , 
Schnie kwiateczek i więdnieie , 

Jeżli go kto nie obierze, ; 
Nie iedaa płacze dziewica , 

Ze gdy wiolny czas upłynął. 
Zniknęła piekność ziey lica, 

I Kwiat z czoła marnie zginał. 


OLESIA ZBARTKIEM (DUETTO.) 


Niechayże tedy na ftronę, 
Uftąpią wizelkie kłopoty , 

Niechay ‘przez Sluby zbliżone , 
Naftana chwile piefzczoty. 


WAWRZE K. 


Styfzalem, gdy byłem chłopak, 
Że nie będzie iak świat światem , 
Polakowi N'emiec bratem , 

Difiay widzę wfzyftko opak. 
Gdym byl Rotmanem do Gdańfka, ` 
Wyftroiony Niemiec z polfka, | 
Gdy pfzeniczki tanio kupił , 
Na litkup fię z Szyprem upił, 
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I rzekł dawfzy piwa kofze, 
Mofpan Polak pryiąc profze, 
Nie raz i mnie wiele mało 
Łykoąć przytym fie doftalo, 
Ten traktament , ta gościna, 
Gdy tę grzeczność przypomina , 
Chcieycie Wafzmosć Mofpanowie, 
Wypić z nami młodych zdrowie. 


JOHAN Ma/jztalerz. 
Jesli Raiem ieft Warfzawa, ia wieś nazwę 


Niebem , 
Tam nie dadzą darmo wody, tu czeftuig 
chlebem. l +14 
Tam ferwatke drozey placą, nmizli tu Smie- 
tanę , i 


Tu dziewczęta gdyby róże, a tam malowane. 
Tęgie, pulchne, razne, hoże, choć proftego 
bytu, | 
Warfzawianki fy od sia , te od apetytu. 
Przy tey prawdzie inne myśli niech idą na 
ftrone , 
Boday z młodu hulać w miaftach , ana wf 
brać żonę. 

MAŁE DZIECI 
Racz przyiąć daniny Panie , 
Którę w tych kwiatkach fkładamy , 
I łafkawie fpoyrzeć na nie ,§ f 
Wfzak daiemy to co mamy, 

A gdy znas doyrzeią chłopki, 
A każda też znas dorośnie, 
Co rocznie przy każdey wiośnie , 
Przynofić ci będziem {nopki. 
Niech 
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BARTEK: 


4 M 
Niech oznacza wdzięczńość Panu ta fzczę- 
{na przygoda, 

Ze fie ftała ma zdobyczą choża Panna młoda 
Ładniey będziem „w iego włościach znać po 
młodym kwiecie h 
Bo iak mówią gdzie ieft dwoie, tam będzie 


i trzecie. 
MARYNA. 
Nie- 'phejey Corus dligo gadać p Raiowym 
drżewidy 
R fie z niego rwać owoce zachciewało 
Ewie. 


„ak k'edy fię tey *pawfrechney przykład 
wiedzie Matki, 
Jedz inte. kochay: Meza , miiay chlop- 
te i cow f[iatki. 
w e 
i OLESIA. 
Maiąc męża miiać innych nauka mi dana, 
Lecz mie wadzi na dobrego miło fpoyrzeć 
Pana. 
Każda 'w'dziewczat być potrafi przez czułość 
| mifterng , 
Wdzieczna Panu, miła chłopcom, a męzowi 
| wieraą. i 


WAWRZĘK. 
Kiedy człeka przy me opufzczaią grze- 
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PM 
| Qdradza fie wnim krew młoda z dziateczek 
| „A pociechy. 
Drga- 


Pa LJ 


—— “ 


Drgaią żyły przy wefelu, chociaż trzelzczą 

kości 3 yay 

Dawley krzyżyk oblubieńcom wyfkoczę z ra- 
dosci. 


DZIWCZYNA „MA ŁA. 


? 


Co Matula grzechem zowie, widzę dzifiay 
z hlifka , 

Jak fig Bartek do: Olefi Be he i ścifka. 

Tuk 1 ze mng pono będzie gdy przebędę 


wiofa'; 
Wfzak parobcy choze dla mnie aia dla nich 
rolnę. p ań 


BAK AZ AR Z. y 


My to radzić, my opifać ,potrafiem nezeni , 
Co fig marzy przy welelney flafacze i pie- 


czeni, 

A to kazdy młody sladem miech wolnego 
Ranu 

Frzyidzie śluboy, piodzi fynów , na ulugi 
Pana. 


CHŁOPCZYK MAŁY. 


Mnie Bakalarz Shet mądry nie wywiedzie 


w hole, 
Lepiey igrać z dziewczętami , iż fie uczyć 
w fzkole. 
Gdy wytrząfam kielfzeczki fkacze do upa- 
dłey , 
0 boday Bakatarfhg fztukę myfzy zia- 
aly. 


Wizy- 
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SWA T. 

Wfzyftkim ćwiata Bakałarzom nigdy fie nie 
uda 

By bez czarow równe moim . robić mogli 
cuda. 

Będąc światem każdy widzi co fię dzifiay 
ftalo af 

Z dwoyga ludzi płci przeciwncy jednem zle- 
pil ciało. 


MUZYKANT. 


Poki zyiem pochulaymy dzifieyfze wefele , 
Na myeh dutkach z uprzeymością niechay 
z wami dzielę. 

Wykrzykuycie iwy ze mną połączeni ślubnie 
Niechay żyie nafz Paa długo choć mas cza- 
fem fkubnie. 


JOHAN 
I nie chłodno i nie głodno wfzyftko wyśmie” 
nicie , ; 
Nie mafz widzę nic lepfzego iako na whi 
cie. 
Niech fie teraz w kat (chowaią Warfzawtkie 
Nalewki, i 
Kiedym wieyfkie wytańcował i wyścifkał 
dziewki. 


ORGANISTA. 

Gdy przy godach Organifta ieft trofzki pi- 
i iany 

Skaczą palce po klawifzach , acz nie brzmią 


Organy. "* 


Niechayże to razem z Panem nam będzie na 
zdrowie , 
Raduymy fie wfzyfcy , iak ia co mam mio- 
dek w głowie. 


JOHAN 


| 
Mamie mówić, iako (zczery przyjaciel choć 


obcy , 
Juzby fie wam przyiesc na wfi powinni pa- 
robcy. 
Gdy mnie wdzięki twe czaruig i wzroczek 
milachny , 


Ach racz mnie Panrą młodą ftać fie dzifiay 
z Druchuy. 


DRUCHNA. 


Zawlze fobie nucę fpiewam z Matki mey 
powiesci , 
Nie wierz chłopcu Warfzawfkiemu choć fię 
z tobą pieści. 
Jeden prawie ieft pozytek i iedna pofinga, 
Warfzawiaka wziąść do pracy, a Wilka do 
pługa, | 
Możeby wtym Warlzawianin znalazł wftręt i 
dziwy , 
Ze wkwiateczkacu i wianeczkach wieyfkich 
fą pokrzywy. 
Tu inaczey chłopcy biedne fwą umiefz zdo- 


Ic 
Trofecake fig pofzaleie, z refztą na chleb ro- 
bić. t 
Ta 
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Tu nie znaią cò to baki ftrzelać, wiatry go- 


A nić, 
Ju jet moda fpólnie z czoła pot z kochanką 
ronić. 4 


Jefzcze mi fie nie chce męża , bom młoda 
po części, 

Niechże więc Panu Janowi Bóg w Warfza- 
wie fzczęsci. 


IJ AIM GC 
KOSCIUSZKI 


Ne SA) 


ai, nam dzieci to nam prawy, 
Gdzie ochotnie wiefniak {piewa , 

(Gdzie go do roli uprawy , 
Dubroczynney miłosć wzywa. 


I 
P 


Tam gdzie poddani fa dziatki , 
A Pon nie zna, ze ieit Panem, 
Dzielą znim prac fwych oftatki, 
Czczę go Oyca [wego mianem. 
eee BATE Ra 
Gdy cie Tanie takim znamy, | | 
Wielbiem w tobie ten dar Boży, 


1 nad famo zycie drożey. 
Ceniemy cię i kochamy. 
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ZKOMEDYL 


HENRYK SZOSTY | 
NA E OWAC ZE. 


PIOSNECZKA. 


Kw żąda fzczęścia od świata , 
Niech fię do siego ficfuie, 
Niech fig przemyfłem kiernie , 
Niech nie ma względu na brata, 
` Bo tam gdzie cenią pozer ; : 
Tam fzczerość nie wiele nada , i 
Intryga, idzie do góry, 


PE 0 au sir — „ Wa 


A zafługa upadi! 
Ani cie rozum zaleci, 
Ani cię cnoty wzbogacą, 
Kto nie ma pierza nie wzlćci, 
Gdys goly zawfześ ladaco , 
Ten blyfzczy, ten ma benary rotil 
Kto liczne złcto scwreng 45 
Intryga idzie do póry; l 
A zaflaga upada ! „er SE 
Gdy nie malz z bogactw zalety s DEF. 
Płafzcz fie pized lanem „bogatym, 
Lub fznkay ładney kobiety , 
Dziś całe fzczę:cie ieft na tym. 
W Świątynie , w Mrafta , na dwory,, 
Wfzędy mieftafzność fie wkrada, 
Intryga idzie do góry, 
A 'zaftuga upada! 5 
D Ba . 


a 
+1 DOZOFII. 


qea Ra patrzaiąc na mą Zofię 

Gdy) fkronie wienczyła kwiatem , > 

= Tys ieft rzekiem moim światem, 
Ty ftanowifz o”mym lofie. © ~A’ 

Wzrok twóy czuły, lub okrutńy, ) bi 

Jam fzczęśliwy , albo „Amatny. ) 1s 


r 


Gdyby ‘mi wybierać «dane , 

Czyli wolę fkarby złote , 

Czyli+mą Zofię, kochaną:, 

I iey wdzięki, i ley cnotę. 
Rzekibym: wee złoto, kamienie , ) ,, 
Ja wolę Zofi zpoyczenie. es) a 

„Róża co dzień tylko zyie, 
' Jednak z zefirem_omdlewa, _ 
'Słowik co fie w lisciech kryie , 

Przez wiofuę {wey zonce Śpiewa , 
Ty Zofiu w młodości kwiecie , ) pis 
Chcefz' żyć fama na swiecie ? ) 

Nie tak Pafterka fzezegliwa , 

Którey zaletą: ozdoba, 

Ni. co-fię wielu podoba , 

Ale ta, co żyie tkliwa l 
To powiedzieć może -. "Wierzę, ) 
Jet ktoś, co mnie kocha fzczerze.) « 
"Ach ieft co dia Zon żyie, 

Cb ią nadewfzyftko ceni,  - 

„Miłosć on fwg wierną kryie, 
„Niech fig Zofia nie rumieni , , 
Lecz choć ufta nie mówiły , ) ive 
Przeciez go oczy zdradziły, ) 


el 
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ZOSIA W O GRODKU. 
Crciato fie Zofi_iagodek , 


Kupić ich za co nie miata, 
Jas ich miał pełen ogrodek , 
Ale go profic pie chciałą ,' 


Wnet fobie fpofób znalazła , 
Rankiem fie z chatki wykradła, 

Cicho przez płotek przelazła , 
Wisnie Jankowi wyiadła. s 


Poznal fie Jafiek-na fzkodzie , 
Wróble to mówił zrobiły , 
Poftawił ftracha w ogrodzie , 
Nie będą więcey gościły. 
i 


Na ty'zce iak fie należy, 
Kapelufz pięknie ofadził , 
Nawiefzat ftarv odziezy , 
| tracha w fadku pofadził. 


ZoGa fie ftrachą nie bała, 
Szczeshwie płote. arzebyła , 

Z nowey fie ftnczki nasm.ała , 
I nową fzkode zrobiła. 


Ale fic. fafiek domystit, 
Co to za ptafzek tak Smialy, © 
Nowe fidetka wymyślił, 
I nie zle mu fię udały, 


Na mieyfcn tyczki przybrany , 
Cicho przy drzewie fam ftaie , 
Odział fie w ftare łachmany, 
1 niby ftracha udaie. 


Po- 
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Podług fwoiego zwyczaiu , 
Zofia gałązki! przygina, 

A tus maly hultaiu! 
Złapana biedna dziewczyna. 


I tak iak flufzność kazała, 
Su iral złod.ieia przy fzkodzie , 
Z początku Zofia płakała , 
Smiala fig potym przy zgodzie. 


pees O 


KROSIENKA _. 
Pras mi M»'ko ftawiafz krofienka , 


{naa mię teraz mysl wiedzie , 
Ach! pozwol raczey wyirzcé z ckienka , 
Jzyli móy Filon nie iedżie. 


, Głyśmy ma fiebie zpoyrzeli mile, * 
„ Powiedział tylko dwa ftowa, 
Bez niego teraz priykre m. chwile, 
On moiey dufzy połowa. 


Cóż go tak długo tam zatrzymało ? 
Droga mn ief daleka, 

Serce on moie zaa iefzcze malo, 
Które na niego tak czeka. 


Przez tea me iechać gaik móy miły, 
Kiedyż twarz iego zaświeci ? 

- Ptaki fig ztamtąd nagle rufzyły , 

Zapewae on to iuz leci, 
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1 Sroczka z płotu fkrzeczy na niego,. 
Cóż toż nie widać go iefzcze , 
Filonie na blaik wzroku twoiego, 

W ręce zradości zaklefzcze ! 


Otoż i widać gość luby iedzie , 
S rev moiemu zyczliwy, 

Miłość wte ftrony wzrok iego wiedzie , 
A pod nim igra koń fiwy. 


Siądę w krofienkach na moment miły, 
Ahym te radnsć ukryła, » 

By nie zrozumiał Filon przybyły, 
Zem ia tu po nim tefkuiła. 


*, Reeeacacacesec OLE ELA JOAOGLZODLOOĄ 
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KWIATKAL 


Tw com nyrzal rofrofzne kwiaty , 

Tylko com noczął wicibié {zariaty , 

Juz one zerwat prędki młodzieniec, 
Komuś na wieniec. 


Jnż znich Jovefek bukiet ukreca , 
na dar wieczny już go poswieca. 
Gdziez to idziecie miłe kuinteczki ? 
Du rąk Haneczki. 


Winfzu'e tego wam pączki lube , 

Macie dla fiebie zupełną chlukę , 

Los wanr zbyt fzczęfny uf. y Rogini, | 
Jozef móy czyni. 


| Tyś 


" 


"Tyś to być Nimfo zapewne godna, 
Sama tych kwiatków Pani fy na, 


Nim ten bukiecik wdzięczny ulęże , 
Piesć go olzezędnie. 
Y 
Co piękność w fobie i wonią miesci, 
Tym fię piers, oko i dłoń twa piesci, 
Sprawca tych piefzczot w podo! acy probie , 
Chce ich po tobie. 


Ciefz fie Haneczko z takiey ofiary , 
A na podobne zdobądź fig day, 
Mafz mu dać i ty wzajemny datek, 
Za kwiatki kwiatek. , 
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CZUŁE WYRAZY.. 


Gail Maryfiu , twoie kochanie 
Tkliwiey ji cznie nad invey, 

Posluhitem ci m tosć w zam anie, 
Bo z wza emności ci winney, 


Ukochstem cię, dregie mi 7a nic, 
Dla ciebe tylko ia 7yię , 
Lecz choć te czucia u mnie bez granic, 


“Ty wiefz dla czego ie kryię. 


Pamietafz , kiedys w gaiku była, 
Kiedym odchodził od ciebie s= wf 
Tyś mnie fwym oczkiem przeprowadziła , 
Aż zapomniałem fam fiebie. ` 


Wy- 
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Wyrancalo ci cos ferce moie , 
Lecz ty darować gotowa, 
Niewinna kromność i wdzięki twoie, 
Bardziey mię wiażą niż ftowa. 
Zawlze ,pomyślaosć poczciwych czeka , 
Geardz, «miało złemi lofami, 
Opatrzność , która piafiwie czieka , 
Ta frczesciem włada i nami. 


| wi RR 


KOLĘDA: 


rw! j 
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z QPERY ZOLTA> SZLAFMICA. 


Bt lat dwanaście miala, 

Bd Kolędy fie napierata , 
Matka,iey wftązkę kupiła , 
Sztuczka wfłązki to nie fila, 
Ale Bafia iefzcze mista, 
Latstylko dwanascie miała. 


Rafi: wrok więcey doyzrata, 

Z koledy fie przypompiala. 

T'dftała dar od Matki 
| Kalędarzyk , w rim zagadki. 
|. Nad ieduą fig. zamyslita , > 
(Bo iuż lat trzynaście miala.. 

Rok czternafty, nie pomniała 

O kolędzie, bo kochała, 

Jaś dla Niey kolęda miła, 

Lecz fie Matka przeciwiła , 

Mowiec : iefzcześ nie doyrzała y 

Nie będziefz go Bafiu miała. 


i Rok 


m me AM | 


Rok pietaafty , w chęciach cała, 
Kolęcy Bafia czekała. 

W tym Matola wchudzi z Tatą, 
W ,taiąc Bafie kofmatą , 

` Juzes iagccka doyrzała, 

Chcefz jafia? będziefz go miata, 


| 


PODCHLEBIAY. 


Pda jeft gorzką potraway 

Nie znana na wielkim świecie, 

ldzie kto w lewą, czy w Prawą, 

Chce by’ go chwalono przecie 5) 
Głupca nazyway rozum: ym, 

Pokorę przyenaway dnmuym, 
Zdrayca mow, że icit poczciwy , 

Podchlebiay, Podchlebiay, będziefz Izczęśliwy: 


Rzeteluosć z głodu umiera,  - | 
Więc nigdy nie gaday fzczerze; 
Kupiec mów ze cię mie zdziera., 
Lichwiarz procentów nie bierze. 
Patron że fprawy nie fprzedał , 
Sędzia , ze uwiesć fie nie dal’, 
M Xiądz , ze ieft zawfze poczciwy , 
Podchlebiay, podchlebiay, będziefz luczgsliwy 


Juz nawet i miłość fama, 
Zrzódłem obłndy fie ftała , 
Ktdvaz na świecie ieft dama? 
Aby fie uwieść nie data, 
Brzydkiey przyznay że ieft ładna , 
Kobietce że ieft nie zdradna, 
Dewotki umyft nie msciwy , 
Podchlebiay, podchlebiay, bedziels fzcześliwy - 
; z OPE- 
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ZOSKA. 


czyli 
WIEYSKIE ZALOTY. 


DO ZOFII. 


A> co pod śliczuym Zofi Imieniem 
Rzadkie natury dary pefiadafz , 

A miłym cudnych wdzięków fkinieniem. 
Oczy porywafz , fercami władafz. ` 


I 


Znana daleko z pięknych przymiotów , , 
Naylzacownieyfzey warta daniny , 
Podarek wieyfki , wieyfkich zalotów, 
Przyimiy od wizelkicy mile drużyny. 


Sama go fzczerość z proftotą zwiła , 

A chęć z (zacunkiem fłufzaym przynofi, 
l Nie na ofiarę, bo nań to fila, 

+ Lecz za hołd winny dla Slicaney Zofi. 


W. Rio Y AE 
W owym gaiku, co to nad firnmykiem, 
Sliczną zarofły lefzczyną. 

Grzmi ptafząt świftem ibydlęcym rykiem, 
| Siadiizy na trawie a dziewczyną. 
Piofnki i Arye. 

E Me. 


Mowiłem nie raz: Zofiu! Zofia moia! 
Bedziefz kiedy ? moia, moia , moia ? 
Widziały drzewa iwfzyftkie ptafzeta , 
Jako wlepiwlzy we mnie swe oczęta, 
Zawfze mowila; Stalin perło moia, 
Będzie przyfiggam , będzie Zofia twoia , 


BARYE K Miynarz. 


Po ślicznych gaiach, łąkach rozłożyftych, 

Błotniftych kępach, i ftramykach czyftych , 

A Biegałem wizędzi: z moią Maryną , 
Kiedym byt chłopcem, ona dziewczyną, 


Czy to wśrod lata wyfzedł(zy na grzyby , 

Czy też na ftawie przylzło łowić ryby, 
Biegałem wfzędzie z moią Maryną , 
Kiedym byt chlśpcem, ona dziewczyną 


Na chmiel, na raki, orzechy, iagody , 

Przez ciernie, krzaki, pokrzywy, ibrody , 
Biegalem wfzędzie z moi, Maryną, 
Kiedym był chłopcem, ona dziewczyną. 


Nie wefzło ftonko, nie wftały zwierzęta, ` 
Ainż z chłopcami igrały dziewczęta , 

Lia igrałem z moią Maryną , 

Kiedym był chłopcem , ona dziewczyną. 


S T A.C-H. 


Zofia moie piefzczoty , | 
Zycie, złoto, kleynoty , | 
lnie mam iey chcieć ? l 


Odda- 


— i  — 


__ Oddała mi wieniec fwoy ! 
Rzekta: Stafiu będziefz moy!: 
lnie ma mię chciec? _ 
Zofka! Zufiu! Zufieńku? 


ZO S KA. 


Wraz Stafienku! wraz moy drogi. 
Co tchu biegnę ; zbieram nogi. 
Wraz do ciebie przylatuie, 

Wraz cię feslkam i całuię. 


BARTEK, MARYNA ( DUETTO) 


Zyicie małżeńfkim. węzłem fpoieni, 
Miłości wafzey niech wiek nie mieni, 
Zyicie, a na chleb robcie, z ochotą , 
Róbcie: i zyicie , lecz zawfze z cnotą. 


WA FE TON „A 


Oy da, da, da, — da, da, — da, da, 
Oy da, da, da, „.da, da, = da, da, 
Czy to fara, czy to młodu, 

Muli cznć , ze krew nie woda, * 

Chociaż brzydki, chóciaż ftary, 

Byle fcifuał przeyda wary, 

Niechay jak chce ftęka baba, 

Nie powie chłopew, że fiaba, 

Oy da, da, da, — da, da, — da, da, 
Oy da, da, da, da, da, — da, da, 
ZO S K A. 

Skrycie przeznaczeń ułożone lofy , : 
Co wolnie ludzkim kierniecie wiekiem 

Erecz między radość przeplatacie ciofy » 
Tiak pigułką potrącacie cziekiem A ` 


— 
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- Na nic fig takie mącenia nie zdały, 
Czy płacz czyli śmiech niech będzie, lecz ftały 
Juzem wefołev była pełna chwile, 
Ze z Stafieńkiem ulubionym 
Złączę fie wkrotce i uścitfnę mile , 
Alić gromem wymierzonym 
Zawiluego Okomona 
Jeftem nagle uderzona , 
Nie będzie twoy Zofiu Staś. 


STACH 


Pierwey -orzechy zrofng na debinie, 
Pierwey zabraknie wody w nadwiślinie , 
Pierwey mlyn Bartkow pytlować przefłania 
Nim moiey Zofi Okomon doftanie 


STACH, BARTEK IZOSKA (TRYO) 


Niechay iak chce zakaznie , 

Niechay grozi, niechay taie, 

Biie tłucze i katuie, 
ZOSKA Miłość mola ) 
SRACH: Miłosć nafza (nie aftaie. 
BARTEK: Wola nafza) 

Zoska Stafia, Zofin będzie Stas. 


ZO SKA. 


Serce nie chłopiec , tradno mu rozkazać , 
Nie cierpi nad fobą Pana , 
Daremno nękać, radzić eo i wrażać, 
Raz mu ieft wolność nadana , 
Nie patrzy na dary , 
Ani na przywary. 


Kim 
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Kim fie, brzydzi, tym fie brzydzi, 
Kogo kocha, fzczerze kocha, 


EKONOM 


Jakie kn tobie npały czuię/ 
Zofiu, gdybyś to znała, 
Byłabyś pewna, ze nie zartuie, 
Wzalegrhyś mnie kochała, 
Sliczna twa kibić, przedziwne wdzięki , 
Okrutue fercu zadaja męki, 
Ufpokoy moie ządania. 


ZO S K A. 


Wołao iakie chcąc znofić pożary , 
Ja onich wiedzieć nie' chcę , 
Wiget od nielubey cznię efinry , 
Prozno cię miłosc lechce. 
Cierp, kiedyć miło, naywiękfze męki, 
Dla Stafia kibić dla Stafia wdzięki, 
Stafio ieit celem kochania. 


EKONOM 


Co cie tak bardzo Stach ten opanował ? 
Włeczęga, poswittak ryłody , 

Kat wie iak do was , izkąd przywędrował, 
Ni z maiatku , ni z urody. 

Porufz fie porufz, na moie upały , 

Mam chleb, mam urząd. ieftem człek doyrzały 
Ufpokoy moie żądania. 


ZOSK A. 


Ciężko uwłoczyfz chłopcu uczciwemu , 
Wiem z kterey rodem ieft ftróny , 
„ Dziefięć lat wiernie fluży Oycumemu , 
Trzeźwy , fkromny nie PUC 

zy» 
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Szydzę z upałow, gardzę twemi względy , 
Przy (woim ftoię; mego zawize wfzędy 
Stafio ieft celem kochania. 


PPIEWKA. 


MARYNA 
Kiedy ftarufzka. z flafzką, fie przywita ,2 


Zaraz iey, roza na bużi zakwita, 
Cala iak infza, cata odmlodaicie , 
Choć uiroz na dworze, Marufzka fie grzeie 
Welta fobie nie czniąc gryzoty:, 
Razne iak. rybka, bieży do roboty , 
Słońko otri ka. scifka i całuje, 
Bo w głowie dymek, w brzufzku ciepło czuie.. 
A gdy tez trunek po krwi fig roztoczy , 
Uftsią nozki, mdlcią ręce, oczy, 
Sen scilka, ięzyk drętwieie, gicwina , 
iwa fie, kiwa, drzemie.. śpi babina. 
STA © H 
Coż: robić ua. te kłopoty: 
Gdy, żełć fie wzrufza ? 
Wodeczka gubi tefknoty , 
Az fie raduie dufza. 


BA RTE Ka 
Moia ciotuchno , 
‘Truneczku kochany , 
Ciefzyfz miluchno 
I chłopy, iPany, 
Tobie. winniśmy, izdrowie iżycie, = | 
Wefot kto ciebie łyknie należycie. 
ac 


M ABY N A 


Kazali zaspiewać Marynie , 

A iey fie, mąciło w głowinie , 
Zeby fie natrętow pozbyła , 
Czym prędzey wodeczkę wypiła. 


ZO SRA 


| Co po gorzałce , gdy itak goryczy 
Syta rzęfitte lzy leie? ' 

Stas nie indy; nie mafz dla mnie iłodyczy, 
Niechay do fzczętu boleie. 


STACHU 


Albo co i mnie, krom ciebie (makuie, 
Zofienku moie piefzczoty ? 
| Goryczą tylko, gorycz więkfzą trig, 
Lecz nie pozbywam gryzoty. 


STACH, BARTEK, ZOSKA (TRJQ) » > 


| 
pate na nafz fmutck ieft gorzalka, 
niefie go chyba jirmarkowa pałka. 


2D). UB. Sia 


W dziań Swiętoiańfki zefzty fie dzieweczki, , 
"o uradziły fplitugc wianeszki < 
e jak bez foku trudno rosé drzewinie, 
ak żyć bez chłopca , nie nada dziewczynie 
zekły iftrugą wpław pulzezaigc wience, 
Iczyły fwoie koleią młodzieńce , 
nka wfpomniata Sobka, Walka Bafia , 
4m tylko weftchła do moiego Stafia , 

| Weft- 


mm J 
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Weftchłam do Stafia nad ktorego, 

Ofady uafze nie maig lepfzego , 

Niech iak chce chwali fwego Piotra Kafia, 
Ja mowię nie mafz nad moiego Stafia. 


BLA CH. | 

p E 
Zdawnać to pono ibez rady mamy, 
Ze z dziewczyntami chłopcy fię kcchamy , 
Na nic fie nie zda fok, okrom drzewiny, | 
Nie wiele co wart chłopiec bez dziewczyny, 
Rofkofene dziewcze trolki flodzi, 
W chłodzie ogrzewa, a w upale chłodzi, 
Raznicy zdaiewczyną, czy w Grudniu, czy 

w Maiu, 

Ufiąćć przy piecu, albo wyisé do gsiu. 
Zofin, Zofieńku twe przedziwne w dzięki, 
Wiefz fama, iakie zadaią mi męki, 
Wkrótce iuż, w krótce dafz uczuć, zes moia 
Śmiało więc krzykam, boday Zefia moia. 


jaj >" RAY taż AE PE a gs 


MARYNA. 


| 
Młodość przemiia, urodę wiek pfnie , | 
Miłość - z latami uftaie , i 
Czas miefza fłodycz igoryczą truie, k 
Mierzny ftrumyki i gaie. 
Jednak ieft tylko rzecz ma całym świecie, |Z 
Co wfzyftkie biedy zagładza , z 
Pofila, krzepi 1 Pany, i kmiecie, N 
Dziady i Baby odmładza : ie 
Wodka, wodula kumeczka kochana , | 
Avyżkiem troche, lub kminkiem dobrana. | 
Kto | 
i 


1B A. R TAB K 


| Kto z kirt kto czemu rad? mota Maryna ; 
Z (voią fie kama wodezing , 
| Kadaby iono zrobić karczmę z młyna , 
Pvel pomieniać 2 kotliną. 
| Byle fir tylko napita do woli, 
Premierzley fwoiey fiwuchy , 
O nic ip więcey głowa nie boli ji © 4 
Ne dba czy icf co na klnchy, 
Oy bosay w kutku była, tak ieft w mowie , 
Przy pracy , radle, trunku, boday zdrowie: 


E R O N OGM. 


Dobra iet miłość, dobra i dziewczyna , 
obra rzecz zdrowie , gobra gorzałczyna. 

Jednak poprawdzie mowiąc , dziatki moie ; 
aig te rzeczy znaczne wady fwoie. 


Miłość do kłotni i pałek podwodzi, 

| | Dziewcze grymoafi , albo fie rozwodzi. 
„drowie częftokroć choroba prtyplaca, 
odka wyprożnia kiefzen, mozg zawraca: 


Miefzek fąznifty złotkiem zladowany , 
| o to grunt, to to przyiaciel kochany. 


WU OC.) ECH: 


ie na tym ci to (zczęśliwość, nie na tym, 
Seby być mlodym; kochanym , bogatym. 
|| Zeby za zdrowia w iadle, trankach brodzić 4 
| eby fie zenić, albo też rozwodzić, 


Nie tn iet frezescia ludzkiego zafadą ; 
ło jaką grożi odmianą , lub wadą, 


F Bas 


ee 


Ludzie wzor boftwa rozumne fworzenia , 
Nie maig hańbić (wego uizlachcenia. * 


Do cnoty hurmem bierzcie fig, do cnoty, 
Zycie, poczciwe nie rodzi zgrzyzotj. 
4 MY 
EE razem.” | 
sat | 
Dobre wfrylłko co Bag dat ale podtuy miary, 
a miary cuóta fama nabywa prey. 


A 
be | 
DO ZOFTI. | 


Pies Zofia chciey welat ze ciebie ko- | 
oo cham ferd cznie , 


Kochanie życie mi daje `p; 
O którym wierz mi ttatecznie, ( 7% 


Nieba, które Dza" otym i otwoiey pię- 


knosci, 
Zawfze mi to poznać daig ) bis 
Zapał rzy i miłosci. =; ) 


ud 


Tys wyrazem twoich wdzięków które ci 
Nieba data , 

Zafiu tyś iett S ) 

Same Nieba przyznaią. ) 


e NIE 


bis 


Kto wyrazi piękność taką, gdy ua weyrze- 
£ nie twoie, 

Zofiu luba niech umiera, ) bis 

Dla ciebie ferce moie. ) i 


. DO 


DO PRZECIWNEGO LOSU __ 


Keay okropna cichość pannię, 
I zda fig mile fpoczywać , 
Wolno mi płakać na to co czuię, 
Wizak noc try będzie pokrywać. 


Nikt mnie podobro z ludzi nie flyfay, 
Bo tylka zye lamotnie , 

Wólno mi plikac fiedząc w zacifzy , 
I lus*moy łaiać ftokrotnie. 


Lofie okrutny życia tyranie, | 

4. l coz eie nad to porulzy ? 

Na takie, moie ciezkie wzdychanie , 
. +. Dawseć zamknięte malz afzy. 


Ja od famego prawie świtania, 
Do cievmey nocy łzy leie, 
| Znowu oddycham przez częfte łkania, 
| Straciłem całą nadzicię, 


Choć iedni mówią, że flońce wfchodzi , 
| Ja na nie patrzę przez chmurę , 
Co jednych bawi, to mnie zafzkodzi, 
Zbrzydziłem całą naturę. 


Lofie wfzak ci to z natury dano, 
Nad całym światem królować , 
zemuż nie czynifz iak ci kazano, 
(Lofie nie umiefz panować. 


Co aż do zbytku prawie drugiemu , 
I nad potrzeby daruiefz iemu , 
zemuż prawdziwie niefzczęśliwemu , 
Częsci udzielić żałuie(z ? i 
Boże 


44 EN i 


«Boże! ieżeli ztwey Opatrzności, 
Do tego ieltem wybrany , 

Niechcę ia złota ant wielkosci, 
Tylko abym był kochauy! 


2 Boz yy w 
f 


DO WIOSNY. 


Jui tyle razy fiońce wracało, 
I blafkiem fwoim dzień fzczyci, 
A memu światłu cóż fig to alo, * 
Ze mi do tych czas nie swieci. 


Już ftowik w lefie zaczął fwe pieśni, 
Giy mn fię cały odzywa, 
Kłócą powietrze ptalzkowie lesni, 
A móy mi pialzek nie spiewa. 


Już tyle kwiatów ziemia wydała, 
Po onezdayfzey powodzi , 

W różne fiy barwy Kaczka przybrała , 
A móy mi kwiatek nie wichodzi ? 


Już fie i zboże do góry wzbiło, 

I ledwo nie kłos chce wydać, 
Cate fig pule zazielenito, 

A iney plzeniczki nie widać. 


O! Wiolno! pokiz bede cię profil ? 
Gofpodarz zew(ząd ftrofkany ! 

Juzem tę ziemię łzami urofit! 
Wróć mi urodzay kochany ! 


DO 


DO KLORYNY.-- 


BARN , wyście mate były , 
Gdym fie rozkochal w Klorynie , 
Dittiayscie fie rozkrzewily , 
Gałęż wafza chłudem ftynie. 
Galęź wafza chłodem fłynie, 


lufze mi inz owoc dały , 
Com ie w drobnym ziarku fadzit, 
Na fzczęscie moiey zuchwaly , 
Drzewa iakzem ia fie zdradził, 
Drzewa iakżem ia fię zdradził. 


N Ona mnie dotąd nie kocha, 
Choć iey, wzgardy snofzę fkromnie , 
Trzyma mi, ze‘ieft nie płocha, 
Martwi, że nie dba nic o mnie, 

| Martwi, ze nie dba nic o mnie. 


Klaryno, moia Kloryno , , 


j 

Patrz , tak mam ufta fpreczone , — 
| Jak z oczu moich łzy piyaa , 

| Ach! ty nie patrzyfz wte ftronę, 
| Ach! ty nie patrzyfz w tę ftronę. 


Przyftap iena do mnie bliżey , 
Ro wy czafem i leczycie , 
„Ta fie chorpba choć fserzy , 
Jey zaraza ie m zycie, | 
Jey zaraza if na życie, 


| Nie wiefz co miłość kofztnie , 
Jak ogień wnętrzności triwi 
Jak rdza żelazo zmocuie , 

I raz głęboki zoftawi, 
„ I raz głęboki zoftawi. 
i A Skło» 
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Skłonność twoia do litości , 
Głośna w okolicy całey , 
Samey nie znale miłości, 
Ranifz mię chociem zbolaty. 
Raaitz mię chociem zbolaly. 


Kiedyś tak w nporze trwała, 
Otoz ia cię cdftępuię , 
Ach! tys łafkawie fpoyrzała , rza 
Nie wierz mi, ia to zariuie. 
/ Nie wierz mi, ia to zartuie. 


a 


NA PRZYBYCIE BAST. 


jazzy: trzodko luba, | 

Tytko co me widac Batis, | 

Wefot fobie śpiewał Kuba, | 

A trzoda fie iego pafis. | 
Obok wef łe fkaczą baranki , | 
Przyście Pafterza czując kuchanki. 

Łaczka fie wdzięczniey zieleni, 

Mdły kwiatek ns niey fpoczywa, 

W pięknosci wfzyftko mieni, | 

Gdy śliczna Fafia przybywa, | 
Wfzędy welołe fkaczą baranki, | 


Czuięc Pafterza, przyjście kochanki. 11 
Otóż rzekł: twarz iey iaśnieie , j 
Serce wedwóynafób biie , - 

Wiatrek miły dla niey wieie, Ẹ 


By iey Sliczna chłodził fzyie , 
Jgraycie przeto śliczae baranki. 


Na zbliżenie fię moiey kochanki. 
Szu- 


= 


Szumiy ty ftramykn ezyity , 
W ftoku fie będzie przeglądać , 
Day cień dębie roztozytty , 
Jeżli chłodu będzie zudać , 
JĄ wy igraycie młode: baranki, 
Bądźcie rozrywka! moiey kochanki, 
Ja takze zagram na flecie , 
Uliadlfzy obok iy łona,» 
Zem cayfzczęśliwfzy na świecie 
| Gdy bafia ze mr y złączena, 
| A-wy będziecie igrac baranki , 
Gdy ‘fiedg oboka moiey<kechauki. 


a | 


"zagadka i tłomaczenie. , 


| R ozkoch item fie ov p okitey mey blondynie 
“hoyesyat Hżiewczynie, 
"Ch Force me fkrada, 
O Boże! umieram ! naneram z miłości, 
Bo K Bo O. bo C bo H. bo A. bo M, 
owiedę mi prolzę c» to ma znaczyć ? 
t Chewy tn wytłn naczyć, 
To K, to. O. w Cite H. to A. to M. 
To znaczy, ze kocham, i kochać nies 
. preeftanę. - 
Me wdzięki kochane. 
[Bo K, bo O. bo C. bo IT. bo A. ko M. 
j “Winym fercu zawieram, 
Ach kocham ! umieram! = 


à Pg. 


rs le ee 


Powiadają Indzie, kobiety fą zdradliwe, 
o fa mniey tkliwe, 

1 bez ftatecznoscei , | 
Nie wiem czy prawda, towiem, że umieram) 
O Boze! nmioram , am'eram z miłości, 
Bo K. bo O. to C., bo H bo A. bo M. 

Ach kocham ! amieram ! 

Serce me otwieram. 
Bo K. bo O. bo C. bo H. bo A. bo M. 

Kocham ulubioną , 

Oby przeznaczoną ! 

O gdyby na zawfze!. 

LJ 


ROZSTANIE SIĘ. -—- 


M. przeznaczenia dzis mefzczescie truie 
Same inż frefki i zale gotuie , | 
Nadchodzi fmntnu vożftania godzina ,~ 
Ach Irys o mnie wech nie zapomina ! 


Krótkość pedzoney ztobą fodkiey chwili; 
Do fnu podobna amyfly tylko myli, 
Ciężar rozpaczy dufzę mą ugina, 

Ach Irys o mnie niech nie zapomina! 


| 
| 
i 
| 


Węzeł fzanowny przyfięga ftwierdzony s © 
Poniofę z fobą w każde świata ftrony ,*  , 
Wierność zaświadczy odległa kraina , 3 « 
Ach Irys o mnie niech nie zapomina! “ 


A za zmiękczone nyrzę Nieba przecie ? | 
Wrócą mi co mam naydrożfżego w świecie: 
Teraz cie tylko me ferce zaklina , 
Ach Irys o mnie niech nie zapomiru ! 

2 OPE- 


W JF l EEJŻ 
z OPERY 
CZAPSTRZYK w KRAKOWIE. 


RYWALE, 


TL aie' którego wfpaniałości płody , 
Hoze pofepnym chwile przywróciły y 
oswiecam nafzey zabawki przypody , 
Oby cię tyle ile nas bawiły 


Tak nam f} lube twe huczne ianczary , 
Wiraniaty Szefie , tak bawią wybornie 

Ize bez braku czy mł-dy czy ftary , 
Wfzyfcy ztwey lafki zyiem fcbie dwotnie, 


Niechay to hoyność i guft twóy uwieczni, 

| Bawiem fiz dobrze, wierzay zacny P.nie , 

Za co tez i być nie przeftaniim wdzięczni y 
Qbys nas zawfze wtym zoftawił ftanie. 


PIOSN KI 1 ARYE. 
BYWALSKL 


Liye równemi, los nami rządzi , 
Jednakie mamy do fzczęścia prawo, 
Niechay ink kto chce, czyni i fądzi, 
A ia co myślę to będzie bravo. 
Piofnki i Arye. X 
, G Ow 


OU Tee ee 


Ow będąc małym , urofł fortelem, 
Tamten z niczego Grafem fię zrobił. 
Mego też życia ale finzba celem 
Będę fiy i ia na cos fpofobił , 
Zleby to było fkończyć na piwie. 
Maiąc otwarte do wina pole, 
Czas innych fzukać zylkow po żniwie. 
Niechcę bydź tluga, Panem być wolę. 


1 

Tenże śpiewa. | / 

Człowiek z natury Panem fwoiey woli, A 

Jeźli dla fiebie był i ieft ftworzony , ł 

Za cóż fie więzi, dla czego niewoli , 1 

Kobietkom, chcąc znich wieczne miewać zo- |* 
Krzywdzitbym fiebie dla iedaey ślubuiąc, ( ny. | 

Kocham poki chcę, i poki guft ftarcza. 

Wolę być pfzczołką, a ztąd flodycz czuiac, |] 

Niech mię to iarzmo nigdy nie obarcza. |; 

Tenże. k 

Dziś Inbe pędziem wieczory , ) 

Na Czapftrzyk ten iów fkóry, í 

ldzie weľot, idzie z ming, d 

Rad fię widzi z (wą dziewczyną. ] 


Damy tam maig wzor mody , 
Chłopcy iarmak do wygody. 
A na boku iaki taki, l 
Pali {woie koperczaki. 


SKRUPULEWICZ. 


Kazdego bawi muzyka, 

Zołnierz pod bronią wykrzyka. ‘ 
Amant ma fzezefne zalety, 

Gdy mu żadmą w klarynety. | 


` 


SS i 


Ja fam nie raz z lorynetką , 
Dałem zywo z mą brunetką, 
A gdy waltornie uftaly , 

Kontent fpiefzyłem na wały. 


MICHELINA. 


Damie niegrzeczność rzadki wybaczy , 
A bez tey piękność mało co znaczy, 
Cnota charakter , powab to luby , 

to wart fzacunku znaydzie bez chluby , 


Piękność naftała i prędko miia , 


"U WBNZEUNĘ 


Szczęśliwfzy kogo fam przymiot fkliia. 
Taz fua. 


Poznaiac cel móy, czuię że nudno, 
yć famey, w braku przebierać trudno 5i 
Dwoch kocham , ieden niechay zwycięża , 
Mlufze dla fiebie wybrać znich męża. 
fzak to cofnowfzy na bok humory, 
Zdarzoney nie trza opufzczać pory. 

A która nic chee, niech fig zeftarza, 

Ja nie dbam , biorę co mi fię zdarza. 


GAUDECKI 


Choć po dawnemu nie modnie , 

Piię i zyie fwobodnie 

Wino me trofki łagodzi, 

Miernie i zdrowiu nie {zkodzi, 

Kontent przyiaciot uraczam , 

Kto nie piie, nie wybaczam» 

Wegrzyna mi przyiaźń luba, 

Lecz gdy go brak dla mnie zguba. 
TĘ- 
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TĘGOMYSLKI 


Mnieyf[zą Rodzice rozwodow wing, 
Zbytek ich pierwfzą bywa przyczyną, 
Bo czemuz kocha żonę kto goly, 

Czem go nie trudnią przefzkod mozoly, 
Miłosć w doftatku rzadko mie pł.cha , 
Komu brak ważnych przyczyn to kacha , 
Dziś weenie pieniądz , to i rozwody, 
Za czalem będą wychodzić z mody. 


BYWALSKI 


Teć to dzifiey{zych amantów obroty , 
Tik im los kize, że ich ryfk uwodzi , 
Pięniędzy tylko, nie fznka'ą cnoty, 
Pofag nayw ękfze przywary ojlodzi. 
Wiek malz ma'ey ume. więcey polag ceni, 
Bo rzadki Kto fig dziś inaczey zeni. 


TĘGOMYSLKI 


Biednych »mantow rila być tkliwym. 
Mamze iak ia chce, tak byś fzczęsliwym , 
Dacm> fpok yaość dla manie nie wrotna, 
Potgd , pokął trwa chwila zal tna, 

Prózne me trwogi, prózne rofpączy , 
Nigdy nie minie co los przeznaczy , 

Los i przeciwae ciofy obala, 

A za cóż ia mam bać fie Rywata, 


Tenże. 


Dzika zabawa (zczebiotać ¿` 
J.ecz flawg drugiego miotać , 
Jeft to zyé zdrożnie , 
I myśleć próznie. 
Cize- 
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p 5 
Człowieka, co fwe życie w prący trawi, 
Ta próżność tylko haubi, lecz nie bawi. 


BRYWALSKI 


Ta wieczorna wrzawa, 
Miłać to zabawa , 
Kobiet chłopców tłoki, 
Wiodą fię pod boki. 
Tu to mezom rogi, 
Sprawuig oftrogi, 

I niewinne dufze, 
Łudzą kapelufze , 
Łowiem w głos waltornie , 
Kobietki pozornie , 

I brak. tylko tyle, 

By trwały te chwile. 

) 


SKRUPULEWICZ. 


Tak ieft, kto nie ma krzywdy, nie czwie, 
Bo dzifiay tylko pen'adz pannie , 
Pienigdz cbala ludzkości Igi, | 
Tyfiączne knwie tzc.ęscia teygi 

A każdy chciwy, kazdy go Iizuka, 
Mądrym a gołym bsć, to mie fztuka, 
Słowem przyjazne lafy pofpołu 

Temu, któremu nie brak żywiołu. 


TERESIA, BYWALSKI (DUETTO). 


Dla nas Pankowie gdy n'eofzczędmi » 
Swatamy onych fztucznie bez hredni ; 
Amant niech tylko będzie nam znały ; 
Czy Pan, czy goły, pewnie , kochany. 
- BY: 
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BYWALSKI 


By tylko finżyć obrotnie, żywo 
U rozkochanych naylepfze żniwo , 
Zytkiwac, kręcić, z Pany fie bratać 
Można, kiedy fit uda zefwatać. 


GAUDECKI. 


Sławni przodkowie „i bili, i pili, 

Za dobrych czafow , boday my tak żyli, 
1 my porzućmy czcze ceremonie , 
Mało ina dzifiay i tea co nie piie. 


GAUDECKI, BYWALSKI , (DUETTO), 


Niechay młodzika , 

Bawi muzyka, 

'Mvie bawi Aacha, 

tronie, jo. : ee 

J 2 Cha, cha, cha, cha, cha. 


BywaLSKI) 
razem na) 


Nawet fpacery , 
; Sy to chimery , 
razem. p jępfza flacha, ` 
Cha, cha, cha, cha, cha. 


Dla Młodych bale 

4 Zoftawiam wcale , 

razem. Dia mnie dość flacha, 
Cha, cha, cha, cha, cha. 


W fay fey- 
Odtąd żyć będziem fzczęśliwie , 
Ta chwila radość nam wraca, 
Niech przyiazn ta rośnie chciwie , 
I niech fie nigdy nie fkraca. 
| z DROM 
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z DRAMM Y. 
KAŹMIERZ WIELKI 


| O Hero fkarbie móy złoty! 
Juz flonce dawno na Niebie, 
Ja fchnę edly od tefknoty , 
Trzy dni iuż nie widząc ciebie ! 
O Hanao moia kochana! 
Jakzes ty male podobana! 


Gdy z daleka widzieć moge 
Zamek, co Haune moig kryie , 
Cznię iakgs ilodky trwoge , 
Serce iuz z radości biie, 
O Hango moia kochana, 
| Jakes ty maie podobana ! 


| 


Dałem ci wianek fpleciony , 
Pełne iefzcze raaney roly, 
iedyz rozmaryn zielony. © 
Ozdobi ciemne twe włofy ? 
O Hanuo moia kochana , 
Jakzes ty mnie podobana! 


Kiedy Król, Rodzice mili, 

| Dadzą cię tobie wiernemn ? 

Nic nie wyrówaa wtey chwili, 

| Radości fzczescin moiemu. 
O Hanno moia kochana! 
Jakzes ty mnie podobana ! 


Z KO- 
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1 DO HANNY. | 


Gay wfpomnę fobie Hanufin ma miła, 
Te lube chwile, kiedys mi mówiła: 
3, Ze ieftes ieden przywiązania godzien ! 
yy Obyś piezmieaunym tylko ty był codzień. 
O! Hanne piękny ty Kwiecie , | 
1 mie uiezmienny nic w świecie , | 
| 
| 


Bo gdy raz tube przyrzekłem me rece, 

Dla inney zycia mbgo nie prświęce, 

Takim ia będę w,doftatku lub w głodzie , 

Czy w frogiey burzy , lub w miley pogodzie 
O! Hanno piękny ty kwiecie, i 
Juz mnie nie zmieni: nic w świecie. 


Po tylu przyfiag , wzaiemnosci miały , 
Utwierdz c Neba ten związek nafz cały , 
Aż znagła woła Qyczyzna ratunku, | 
Synu pamnietay moie ciefzyć w frafunku, | 
O! Hanno piękny ty kwiecie, 
I to nie zmieni mnie w świecie. 


M 
Może gwałtowna tey matki obroua , 
Zbroni przenieść fie do malzenttwa grona, 
Trudno fię oprzeć tak wielkiey potrzebie , 
Aby godnieyfzym ftaé fie iey i ciebie. 
„O! Hanno piękny ty kwiecie, 
I to nie zmieni mnis w święcie. | 
Sa- | 


l- 
j 
| 


í 
| 


Samotność. 


ady raz ufiadłfzy pod dębowym cieniem, 

Znùdzony trzodą fpocząłem , 

Bawiae me ufzy ślicznych ptafzgt pieniem , 
Rozmyslac fobie początem : 


O iak fzczęśliwe fą te ptafzeta, 
Kontente (wego spiewania , 

Zadna nie łudzi onych ponęta, 
Tylko wzaiemnośc kochania. 


Ja tylko ieden ieftem na świecie 

Biedny , godzienem litości, 
Zawfze mnie fmutek z niedolą gniecie, 
| I nigdy nie mam wolności. 


Bo cóż ieft nad cię wolności miła ? 
| Cóż można nad cię przekładać ? 
Gotówem dla cię utracić fila. 
I owlzem wfzyftko poftradać: 


Pókiż otoczon 'miefzczęść wichrami , 
| Przepedzać bedę me lata ? 
| Póydę fie błąkać między pufzczami ; 
| Niech nie oglądam iuż świata. 


Byway mi zdrowa trzodko ma Iba, 
Zoftawnie was wolnemi , 
Niarychło wafza znaydzie fię zguba , 
| Płaczcie nad ślady moiemi. 


t 
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Kom ieft miły honor i cnota, 
Ten me wie co to ieft zdrada , 

Kim zawfze rządzi fzczera proftota , 
Ten co ma w mysli to gada. 


Przyzwyczaiona pod Matki rządem , 
Prawdę fig wyznać gotuie , 

Nie uwiedziona zadnym przelądem , 
Pozwol , niech wyznam co czuię. 


Niech cię o Matko złoto nie ślepi, 
Anı matek uwodzi, | 
Z miłym w uboftwie będzie mi lepi, | 
Z niemiłym rofkotz zafzkodzi. 


Kiedym kochana, i kochać będę , | 
Sytam o chlebie i wodzie, | 

Lecz z n'ekochanym fmaku pozbędę , 
Gorycz fig da czuć i w onoduie. 


Juzio bogaty w natnry dary! 
Dobry. rozmmoy , poczciwy, 
On zabral fereca mega ofiary, 
On móy kochańek prawdziwy. 


Niech mi kto daie połowę świata, 
5 'Niech bog>tw naywiękfzych wzrulza , 
Ciezfza mi będzie Juzia urrata, - 

Bo wnim poczciwa ieft dufza. 


Nie rządzi nigdy Juziem myśl płocha , | 
Bo Niebo rozum mu dało , 
On mnie ftatecznie i (zczerze kocha , | 
A iaż mu mam bydz nieftałą ? | 
. : Chy- 


Chyba chcefz Matko zgubić nas dwoie, 
Niefeczescia będziefz przyczyną , 
Na ciebie będziem płakać oboie , 
Z rąk Matki dzieci poging. 


Niech fię iuż na mnie świat wzburzy cały , 
Niech mi powtarza , żem płocha, 
Juzin ty tylko bądź dla mnie ftały , 
Juzefa wiernie cig kocha. 


que ee 
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Spokoyność w Jontowey zacifzy. 


K to chce niech pyfznych pałaców trze progi, 
Gwałtem cifnąć fie między ziemfkie Bogi; 
Ja chcę zapomniec w mey chatki kąciku, 
Wie fłyfzeć Swiata smieciów ani ryku, 
Dwie na nim graa kapele, 
Płac.ą lub śmieją fiy wiele. 


Nie biegne próżney żądzy za cieniami, 
Rozumu m-=go zamkniety ścianami, 
Tu mię wielkości blafk nigdy nie ztrwoży, 
Ni niedoftatek mysli nie zuboży, 

W wodzie znayle fmaczny trunek, 

W płotnie miękkich (zat gatunek. 


Równie mi z Pany po nocy dzień wfchodzi , 

Wiofna mi lato, Jato iefień rodzi, 

Gdy w zimney oftro kolą mrozy porze , 

Toż dla mnie ciepło, co dla Pana zorze. 
Jakizkolwiek wiatr zawieje, / 
Zawlze me kwitną nadzieje. 


Wiem 


SE SF = 


Wiem ia, ze wiecey n mey Ryzi znaczę , 
Nizli u {woich kobietek Hogacze, / 
Ona mię lubi, i ia ig wzaiemnie , 
Ktoz ieft fzczesliwfzy nad nią i nademnie ? 
O iakuż to fisdycz dale! 
Gdy fiz z dwoch fero iedno ftaie" 


W tym ftanie czekam smierci. mey w pokoin, 
Za którą goni Rycerz w krwawym bolu. 
A razum tylko temu rad przyzmaię , 
Co fiebie pierwey nim nmrze poznale. 
Tego niewczefna śmierć grzebe, 
Ca wlzyftkich zua oprócz fiebje , 


Łał 


Wzywanie do żniwa 


OOP I 2 


W wieg fwoim nader fkora 

Zefzta miley wiolvy pora. 

luz fie dziewczy kwiat nie zrywa, 

Już naftaty chwile żniwa , 

- Kłos na poln począł fchnąć , 
Póydżiny Zofia, póydźmy żąć. 


Jam twe dziewko wdzięczne czoło , 
Co dzień więczył kwiatem w koło. 
Myśląc że za moie kwiaty, 
* Doftarę fiadkiey odpłaty. 
Lecz niemogąc nic począć , 
„Póydźmy Zofiu, póydźmy zac. 
ws W Wezora, 
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Wcżora, kiedy w luhym chłodzie , 

Daiwiłem fie twey urodzie, 

Kuba co za nami chodaił , 

MMilyeh zabaw nam przefzkodził 
Zeby Kuby uniknąć, 
Poydźmy Zofiu, podźmy żąć. 


Słachay dziewcze ik zpod kłofu 

Skowronek dobywa głofu, 

Drugi lotu fwega zniża ' 

Ku ziemi fię co raz zbliża, 
Siedli razem cos robiąc, 


Poydźmy Zofiu, poydźmy żąć. 


Co za rozkolz dziewcze z żniwa, 
Kłos przed ludzmi nas ukrywa, 
mieć rarem grać ichodzić, 
Nie przefańtmvz w zboże chodzić, 
Wkrotce kłofy poczną fchnąć , 
Poydźmy Zofin, poydźmy ząć. 


DO MARYANNY. 


Sliczna Marynin, Marynin przyiemna, 

Coż ztąd żeś czuła , kiedyś nie wzaiemma , 

Za tyfiąc weftchnień ledwo okiem  rzucifz. 
Czy znow fie ktocifz ? 


Ach ia od ognia ledwiem nfty wtadam * 
Za coz pod froga władzą twą upadam. 

. Kocham cię przecie, lecz to nadaremnie. 

Czegoż chcefz że mnie 


Lito- | 
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Litości pragnę, bądźze mi wzaiemną, 

Patrzay na file czuciow mych niezmienną , 

Racz fig udzielić promieniem niewinnym. 
Mow oczym innym. 


Ach ty mie zwodzifz tym fpofobem zawfze, 
Kiedyż ia uyrzę względy twe łafkowfze ? 
Srogi to znak ieft , że mię milczeć  profifz. 


Coż ty ztąd wnofifz? 


Darmo me chęci kn tobie fie nieca, 
Tak sak te gwiazdy, co dla martwych świecą 
Spi ziemia cała choć ifkry po. Niebie. 

re fa nie dla ciebie. 


Okrutna , czegóż mam fie {podziewaé ? 
Co twa oziębłość ma mi obieciwać ? 
Przykre ci ferca mego fą podniety; 


Jak u kobiety 


Oftremi flowy rozrzewnione fiły. 

Nad fam chęci znowu mię zmartwiły, 

Maryaiu! za co mie dziś nie ochłodzifz ? 
Ach ty mie zwodzifz. 


Mogę łzy leiąc zdroy cały wyfaczyć , | 

Na ów czas miłość nie zwykła fie kończyć , 

Związkiem tym mccnicy ferce ufpokojfz. 
Na coż to broifz? 


Twarde oprki przecież czas porufzy, 

Moia cię miłeść widzę że nie wzrnlzy „í 

Zyczęć (fzczęsliwiey , ia cię odftępuie! 
Stoy, ia żartuię 


Dzie 
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Dziecięciu nowo urodzonemu, 


p. tylu kwiatkach , które los zasdrofny 
W famych pierwiaftkach miley zwarzyć wiolay 
Nowy fie rodzifz Fioleczku swiata, 

Na rofzkofz Qycu , i Matce, i Bratu. 


Wrażyć nie umiem, ukochane dziecie, 

Jaka cię dola ma ipotkać na swiecie, 

Wiele lat iefzcze povwie wiek tkwapliwy, 

Nim powiem , zes ief grzeczny 1 cnotliwy. 
4 


To iednak smiele mogę ci rokować , 

. n 1 = > " 
Jesli Rodzicow będziefz naśladować, 
Hędzieiz zapewne, łatwo tego dociec, 
Piękny iak Matka; poczciwy iak Oyciec, 
DYP DVN ER ANEINEZNIPNEPNEPNEPNIPNEZNEP NONO Oreo 


Bukiet kochance. 


Ccrstwiek fie was w lafach, ogrodach 
Zpłodnego ziemi dobywa łona, 

Gdy po fkrufzooych tchem iłonca lodach 
Niefie czas luby wiolna p.clzczona, 


Zefi-rkow cory frebrne lilie, 
Szkarłatae róże: oczęta Flory, 
Daycie fig ufzczknąć niech z was uwiię, 
Dar mey lubuni krafno kędziory , 


Nie mogą miley na żadnym biele 
Wafze fie złożyć głowki ozdobne , 
Jak na tey buzi, co w gładkim ciele ,” 
Złąszyła wizyftkie wdzięki ofobne. 


Ach 
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Acz gdy ia dufzne rzucam zalety, - 
Ciekawe oko, amiiam ciała, 
Wątpie by fama cney Filorety 
Wdziękow pięknością Flora zrównał, 
Za nic ieft róża, gdy komu zdarzy 
Bóg ferce Czuie, imyft ftateczny , 
Komu uprzeymosc wygląda ztwarzy , 
Jasa eylza nad blafk lilii mleczny. 


Niechay więc fobie obcą nadftawia 


Okrafoę , komu na włafney zbywa; 
Tobie fzacunek vi m.losć fprawia 


Z pięknoscią ciała dulza poczciwa. 


$ 


ARYA Z OPERY WARYATOW, 


r 


Mationtowie wieku tego ` ' 
Zegnam was, los mię oddala , (bis) 

Przyidzie zczuiem do Szpitala « í 
Odwiedzić kollegę (wego. (bis) 


Oczy dobrze wytrzefzczaycie , i 
A (wym zonkom nie wierzaycie. (bis) 


Bądź ty Panie meżu młody, 

Bądź ty przectdney urody , 

Badz profty lab zgarbiony , 

Badź głupi lub uczony. (Bis) + | 

Wafze żonki fu niecnotki, 

Lubia świeżnchne łakotki , 

I byaavmoley maja trwogi Nhe 

W wafzych knieiach trąbią w rogi (bis) 
Cha, cha, cha, cha, cha, cha 

ARJ- 
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A R YE. 
OPERY KOMICZNEY. 
BALIK GOSPODARSKI. 
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ORGON. 


La pietaaście kiedy minie , 
Nie ma co wierzyć dziewczynie , 
Bo wtym wieku mlodz fig rada 
Z pod pilnych fłrazy wykrada. 


DORYMENA i ORGON (DUO) 
Zgodzmy fię na to, dać za mąż Kafię, 
Lepiey fkwapliwie, nizli po czafie. 

ORGON 
jakże będę fzczęśliwy, gdy wucifkach Kafi 


Miłość fie ma zspali, wzmoże i ugafi, 

Gdy wehodząc w zachwycenia przez czucia 
koleie , 

Odżyię bym obumarl, bym ożył zemdleię. 
DORYMENA: 


Lepiey fkwapliwie, niżeli po czafie , 
Raz też 1 kufia fama przyznała fie, 
Mowiąc tak do mnie iednego poranka: 
Wiefz że Ciotulu, ze iuż mam kochanka 
A kochanka bez przywary , 
Bo maietny ipie ftary. 
Piofnki i Arye. 


je +b Got 


Laz fama. 


Coż to do głowy przyfzło ci, Orgonie, 
Stary omlotcy mialbys mysleć żonie ? 
Sliczny paragon z Kwietuiem w lidze Marzec 
Bo tak fie zintody w parze wyda ftarzec. 
„Luby to powab lut pietnaście , ale 

' Szascdziefiąt 'z niemi nie zgodzi fie wcale. 


ORGON 


Za pozwoleniem , niechze cos potrące , 
Bo 1efzcze do nich braknie dwa miefiące , 
A wrescie co chcąc wolno gadać fobie , 
Ja zaš com iuz raz, umysl to zrobię. 


Tenże. 
Nie wielka (zkoda choćby tak być miało, 


Bo tez te tance Íy ni to, ni owo, 
Uimiec ma razne kuulzty łamać ciało, 
A wiepfzych zawie rzeczach podrwić głową 
Y vi 
Nie iedna w tańcu miała fzwank dziewczyna; 
Nie iedna gdy (we nozki w gorę wfpina, 
Upada wrescie, i gubi to, czego 
O ftw Argule oczach nie uftrzegą. 
Tenze fam 
Częfto taacmiftrz pod płafzczykiem , 
Niby tańcu uczyć chodzi, 
Atym cialem Paany zwodzi, 
Będąc w zmowie z zalotnikiem, 


Paany zwłafzcza na łap rącze, 
W intzych domach tik poluią ; 
Tancim ttre ly to ich gończe , 
Co wam nalsą Knizy płądruią, 
; K 
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Pici niefzczęfna , biedna młodzi; 
Jakże twa rofkofz ktamliwa; 

Starość nid toby przewodzi , 
Starosć zawfze podeyrzliwa. 


Czyż to chodzi przywileiem 
Być rozumńą fiwey głowie ? 
Glupniem częfto, gdy fiwięiem: 
Wybaczcie mi, fiarulzkowie. 


ORGON. 


Ziarko do ziarka , aż fię miarka zrobi, 
Tym obyczaiem idzie iw miłosci. 
Zwolna fwa amant kochankę fpofobi, 
Nim fig upewni oiey wzaiemności, 
Oko fie naprzód wyprawia na wzwiady , 
Rzuca i zdybie fwywolne weyrzenie , 
Daley fufpirek towarzyfz od zdrady, 
Daley kryiome ręki uścisnienie. 


Daley tyfiacznę: ladaiakie frafzki : 
Zarty, chithotki, fzeptania , igrafzki, 
Narefzcie m łość, az miłości czafem 
Ni to, ni owo ziawi fie nawiafem, 


FLINTYN. 


Na pierwfze moich oczu weyrzenie * 
Co widzę! bóftwo czyli ftworzenie ? 
Ah! ferce tego me nie docieka, 
Profi o wieży, ina nie czeka. 
Jak 
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Jak ten fzczęśliwy Ą któryć fwey dufzy 
Wyraża czucia nie nadaremne ! 
Szczęśliwfzy ftukroc, kto twoią wzrufzy , 

Kto_twoie ferce zdaydzie wzaiemae. 


i fp). | Pagi 
Ah! gdyby nie ten nadziei prówień , 
Ze go weaiemny uwienczy płomien, 
Mogtzeby chwile żyć okrom cichie , 
Zyć, anię.zmierzyć zycia, i fiebie + 


W natz/ci tylko ży ę wyfeli, 
Wiadzier moie Ivey wofki znofzę, 
Te gdy tw» fercocz mi nop dzieli , 
W lamych fig trofkach zrodzą rolkofze. 
* 


Fitts hy ad" 
FIANTYN i KASIA (razem) 


Glyśmy więc nafzey pewni nadziei, 
Noechay nas nfaosé wzue.mna klei, 
U: .osć- ke ohaaia pierwize ogniwo. 


Flint: la tobie, ty ma e tęlziefz, życzliwy, 
Kafia: Ty mnie , ia tobie będę życzliwą. 


K AS LA. 


Jakże to trudno, przykro i nudno. 
Ukrywać miłość; anig fie palić! 

Możnaż ufychać , płakać i wzdychać , 
A wyftrzegać fię iawnie użalić ! 


W (ercu razonym , i zniewolonym , 
Jeżli być może wing wzrufzenie ; 
Zbyt oftra caoto, nim fzarkniefz oto, | 
Day {we prawidia na iey zgromnienie. 


Mi- 


Miłość nam życzy użyc” fłodyczy , 
Które niewinna rofkolz/ podaie , 
Lecz honor temu, czuciu lubemu , 
Wbrew fig przeciwi, i nań powftaie. 


Gdy ferce które miłością gore, 
Tego rodzaiu ogniem fig pali , 

Iz w miarę chcenia iego gafzenia 
Bardziey fig fzerzy, i wamaga dali. 


Urok chłopięci łatwo nas neci, 

Zwabia, fprzyiaźnia. klei bez wftrętu; 
Ktoż więc fwey file zaufa tyle, 

By mogł przekonać moc fentementu ? 


Jakże to trudno, przykro inudno , (bis) 
W fercu razonym, izniewolonym. (bis) 
i pge sr: ` . > 


STARA PODSTOLANKA. 


Oy tak , tak, dla twoiey to przylaźni, nie 
i mat os AJ, , ; u 
Tyle fię ndrzuciło przedziwnych partyi. 
Dla Boga! c» to hyla ckłopcow za nawała! 
Lecz Wwizyfcy pofzli z kwitkiem, bom ciebie 
kochała. 


Nigdy pfzezot więkfza nie leci gromada 
Do róży gdy z fwych przegląda fzypułek 
Ani motylow tyle na kwiat fiada , 
Ni wiofna więcey ma wiefzczych iatkułek 
Jak ia, kiedy muie wiek zaleciał młody , 
Wiodłam za fobą liczne chlopcow trzody, 


Obo- 


<U —  — 


Okvie wevfko , i autoramenta ,* 
Młodź, co proznmie w przeświętnych pa- 
leftrach , l 
Chytra miłodź nawet dworfka fzła w me pęta 
N komu one dźwigać było nie ftrach: 
A 7e uam mowić (sczerze, chóciaż smicle , 
Mych prozeitow miałam i w kościele , 


ORGON 


Prawdzie nie źle! razem fto tyfięcy 

Talarew , iiak mowi, iefzc»e więcey ? 
Jott to, prawdę rzektfzy gratka 
J powabna, idosć rzadka. 


Co mi to wadzi, że koczkadaa ftary. 
Albuz ią biorę 4 broń Boze! talary, 

Za tym swiat dziś idzie tlumem , 

Nie za wdziękiem , lub rozumem. 
Prawda, że baba, aż ftrach, obrzydliwa , 
Lecz, gdy-nie piękna, mufi byc enetliwa. 

Ni mię. zyciem (wym rozwiązłęm |; 

Sliczna: Cyrce, zrobi kozłem. 


FINTAK , ORGON (DUO) * 


Dla tego też moie życie, 
Czyniąc to prędko ifkrycie , 
PrzySpiefzaymy nafze sluby , 


O R G ON. 


O iakże tea moment lnby, 
Ah! kiedyz, moie kochanie, 
Chwila ta fzczefna naftanie , 


Kie- 


Kiedy fię będziem sc.fkali ? 
Piescili i całowali, 
Jak gołąbka g.łabeczka , 


W ocio, nofio initteczka. 
ORGON iFINTAK (razem) 


Ah! coż to za delicye , 
Gdy fiy uymiemy za fzyie, 
Jtam dali, itam dali: | 
Bedziem fig z fobą kochali, 
Jscifkali i piesci... 

Coz być moze nad to mili! 


F INT AK. 


Skrzypce, bafetle, czymbały , 
Trąby waltornie i fagaty , 
Sato moie fpecyały , 

Są to lube me piefzczety, 

A iefzcze kiedy fa flety, 
Klarynety i oboie , 

Lubię haflać w takt korwety ; 
Choćbym rada, nie uftoię. 
Pofkaczmyz fubie. co robić zbidy! ; 
Daley kochanie, chodzmy w pryfydy, 
Pofkaczmyz fobie: co robić 4 bidy! 
Daley kochanie , chodźmy w przyfidy , 

4 Uwiiayze fie. 


ORGON. 
Spoczniy, dla Boga!.iakze mi zbladła, 


„Boday ta tańców moda przepadła: 


Nazci powąchay , na larędogry. 
Fintak niby otrzeźwiony. 


Ah! móy kochanku! iakżeś ty dobry! 
à jek 


Jak kochaiący, iak o mnie dbały! 
jednak niech będą cymbały , 
Bo to fy me fpecyały , 
I moie lube rofkofze. 
Profzę , iprolzę , iprofzę , 
Bo fig znowu czuię zdrowa, `> 
Dziarfka itańczyć gotowa. 


KASIA , FLINTYN (razem ) 


Wy tylko, Nieba łafkawe! m 
Szlemy do was nafze modły ; 
Blogoflawcie związki prawe , 
Zamiar wfzak ich nie ieft ‚podły. 


Szukalismy fiebie wzaiem , 
Nayduiem fig i kochamy , 
Niechze orgdy mie przeftaizm. 
Niech w miłosci wiernie trwamy > 


Staro - Polfki Taniec. 


Siła na wytrwania, 

W ftatecznym kochaniu 

U wiernych amantow zależy y 

Nie iedna klepfydra ubiezy , 
Niżeli do krefu 
| Swoiego adrefo, 

Doprowadzi miłość ftateezna. 
Ma-li być gruntowna i wieczna, 
Za fondament czas założyć trzeba 
Dopiero fię Nieba, 

Przyłożą do tego , 

Ze fie czafu (wego , 

Śliczna wyprowadzi ftruktura. 


I Dro- 
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Drogie minerały 
Ni: ieden rok cały 
Pracowicie ludzie” kopaig » 
Utęfknienia iednak nie maig; 
Miękcza twarde (katy 
Przez długe kwartały. 
Chcący piękne dzieło wyftawic, 
Architekt fie mufi zabawić. 
Nie fte razy trzeba pukać młotem 
Z fatygą i potem , 
Jednax mu to miło 
Widzieć piękne dzieło , 

Gdy fię fkonczy architektura. 


+ 


Długo marynarża , 
Morfka fila narza, 
l po wscieklych Ruktach unofi, A 
Ci>rpliwie 0 pogodę profi. 

Żefirów wygląda, 

Cynozary ząda. * 
-Bezlenne nocy częfto trawi , 

Nie ieden rok bez lądu bawi, 

Byle tylko z korzyścią powrocił , 
Juz mu fie czas 'fkrocił , 

Kiedy dyamenty 

Ladowne okrety 

Szczęsliwie na ląd prowadzi 


CH GE SĄ 


Przednia tego wieku fztuka , 
Kto kogo zwiedzie , ofzuka , 
Tak czynią wielcy, tak mali. 
Myśmy ich naśladowali. 


LA Co 


Co na świecie, to na fcenie, 
Lecz tam prawda fmutna , frogas 
Atu tylko omamienie, 

Tam nauka, tu przeftroga. 


"A X UR: 


—RED.O.R MUS. 


lu: powiedz twemu Panu, 

A wnet będzie zdziwiony 
Z odmiany: A kpranu , 

Bo kiedy po trzy żony 
Męfzczyżaom prawa daly, 

Ja chcę, azeby żony , a 
Po {zesciu.megzow miąły. (de Capo) 

KRYSIA. 


Dobra mafze połączowe , 

Zrobią zylki nieżliczone. 
Wfzyftko Kryfiu, będziefz, miała, : 
Byles tylka fama chciała, 


Koronki , kleynoty , fząty ,. 
Francymer ładny, bogaty. 

Modne poiazdy, karety, _ 
Pazie , francuzy, ftangrety.” 
Stroyny laúfer , „fzor bogaty , 
Zdobi cug tarantowaty. ~~ 


Mo- 
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Modne flugi do porady, 

Pałać wielki w kolumnady, 

Na kominku, i na ftole 

Stoią ze fzkieł żyrandole 

Chiafkie , Safkie na przemiany 

Zdobią pokoy porcellany. 
W fzyftko Kiyfiu będziefz miata, 
Byles tylko fama chciała. 


Stół cieńką bielizną kryty, 
Kucharz Francuz wysmienity. 
Daie fofy i Pafztety , 
Przewybcrne potym wety. 
Zele , trefle, ioftrygi, 
Kremy , grona , potym figi. 
Bery , burztowki , węgierki,, 
W róznych gatunkach cukierki. 
- Marmelady 1 brunele , 
Brzofkwinie , wisnie , Morele , 
Pomarańcze , ananafy , 
I zamorfkich Win zapofy. 
Wfzyftko Kryfin będziefz miała , 
Byles tylka fama chciała. 


Przy pałacu wedle wody, 
Oranżerye ogrody, 
Tam arcvielfk e promenady, 
"Fam fontaine tu kafkady : 
Tam kręte płyną ftrumyki, 
Tam kos spiewa, tn tlowiki. 
Daley trochę królikarnia, 
Tam zwierzyniec bazantarnia , 
Tu polami łowią ptafzki, 
I inne zabawne trafzki. 
Wfzyftko Kryfin będziefz miała, 
Byles tylko fama chciała. 


ZAJĄC PAN 


A Siedzi zajączek pod miedzą , 
Myśliwi o niem nie wiedzą. 
Siedzi pilnie nadituchuiac, 
Zkąd chrze , (zeleft upatruiac , 
Zkąd wrząwa, zkąd wrzawą, 


I cożem ztego uczynił ? 
Albo mysliwcom zawinił ? 
Ja ubogi trawką zyię , 
Zamiaft wina rofe pilẹ , 

Sierota , Sierota. 
Wfzyftko to chłopfkie udanie , 
Był tu ftary zuąc Mofpanie , 

Widzielim go zrana w życie , 
Gdy umykat z wolna fkrycie, 
Do lafa , do lafa, 


Rozfurowane inż harty , 
Rączo leeg wfkok zazarty, 1 
O tu. otn, ofa, ofa, ofa, 
Już ci Za jc blifko lafa, 
Już on Pan, iuż on Pap 


Skoro zajączek inż w lefie , 

Na myśliwych omyk wzniefie , 
Całuyciez mię w kurtę wlzyfcy 
Doganiacze i myśliwci, 

Skorom tu , fkorom tu. 


koma 
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Zane Ai kos, 
> 00 FRAN USI. 


(Ged wiek młody mile, 
! Spokoyne płynęły Prz 5 

Nieanalem co to kochanie , 

Teraz biedny p'aczą na nie, 


W dzień wfzyfiko otohie myślę , 
Przez noc twóy portrecik kryślę , 
W kazdym mieyfcu w kazdey ftronie. 
Na twym pragnę wzdychać łonie. 


Franufiu widoku luby, 

Tys przyczyną moicy zguby , 
Zawf(ze wzdycham, zawfze fzlochom, 
Wyznać niesmiem ze cię kocham. 


Szczęśliwy kto wielbi wdzięki, 

Bez rozpaczy , płaczn . meki, 
Niefzczęsliwfy tyfiąc razy , , 
Kto kocha nieczuie głazy. 


Uważ ink) ma mey twarzy», 

Miłość twoja ogień zarzy , 
Spoyrzyi iak lice zmienione, 
Cigzkim fmutkiem przytłoczone. 


Jeżli nie kachafz wzaiemnie , 
Cremuz łudzifz nadaremnie , rs 
Wyznay raczey , ze ne-kocham , 
Niechay na próżno nie fzlocham. 
Guz Le > i 
een lik 1 


Do młodych mezateh, 


O wy młocziuchne mężatki, 
Co zazdrofnych mężów macie , 

Przez wafze włalne przypadki , 
Moie niefzczęscie uznacie , 


A O wy (0e Cupo). 


Między kowadlem i młotem, 
Mogę mówić w czafie o tem, 
Serce moie nóręczone , 
l zranione. 
Graniem nie może być pociefzone , (Dis) 


Jeźli dobre rozumienie o (wych mężach wfzy- 
fcy macie , 
Spoczywaycie na ich łonie , ferca fwe im 
w zakład dacie. 
Lecz ia Spiewsć tańczyć będę, 
Kiedy fig męza pozbędę (bis). 
Jezl dobre (de Capo). 


Mae SS OS 
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Nie powinna dzis na świecie 
Zyć kobieta bez kochania, 
Wfzak tego wy doznaiceie , 


Którym kto kochać zabrania. K 
or 
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Kobietę któż wftrzymać zdoła ; 
= W zapędach „gdy bywa płocha % 
Niepotrafi żaden zgoła, 

Tylko ten, co frczerze kocha. 


Jeżli z dobrey/ zhladzi mety, 
Milość ig nazad wprowadza, 

'[rzymaycielz fie iey, kobiety. 
Bo ona nigdy nis zdradza, 


deca alr i Al CJ SN tę we hcl DRE | 
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4 
Śpiewał Słowiczek moc tahi. 
Gay mu fie głucho odzywał ; 
Wrefzcie mu pieśni nieftato , } i 
I tylko ochrzypł, że fpiewał. 
, Przeto znizaige na ton iękliwy , 
~ Opuscił ten gay nielitoSciwy: 


Zoftaway tobie w milczeniu, 
Czekaiąc głofu tkliwfzege, 
A ia móy fkracam w ięczeniu , 
Rym ci nie ftłamił mifzego, 
I żebym nawet nie zranił fiebie ; 
Lecę na zawfze rzucając ciebie. 


I chad ftrawiłent noc calg „i 
W tym mi nie czułym odgtofie s 
Jednak opufzezam cie śmiałe, 
| Bo pewny ieftem w mym lofe < 
Ze fobie znaydę gaik piefźczany , 
Ktordn da odgłos -ze 'fwoiey ftrony. 


R Ma. 
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B A S ŁA. 
K ieft fzczęśliwfzym nademnie ? 


Kto fie zrówna moiey;doli$ -i+ 
Cała rofkofz kwitnie we mnie, 
Pomiślności mam do woli, 
Bo me ferce tym fie pafie, 
Ze ma fobie wierng Bafię., (bis) 


Gdy Bafia śpiewa wefolo, 
Serce me całe porywa, 
A gdy tylko. zmarfzczy czoło ,* 
Smutek fie we mnie odzywa, 
Bo me ferce tym fie pafie , 
Ze mu wlzytiko fprzyiac zda fie. (Dis) 


Jak fpokoynie fpać fię kładę ,. 
Tak rówuie fpokoynie wftaie , 
Wygania mi zdomu zwadę , 
Długi mi fie dzień nie zdaie , 
Bo me ferce tym fig pafie, iu 
Ze ma fobie wierną Bafię. (bis ) Y 


Ocknawfzy fig mam przy boku , 
Czym fie caly dzień rad piefzczę , 
A z kazdego Bafi wzicka, , 
Nową radość: w fercu wielzczę , 
I nic życia mi nie zgafi, | OGN 
Prócz odmiana moiey Bafi. (Dis) 


- 
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ARYE z OFERY 
DWOCH STRELCOW 


I 
MLECZARKA. 


JAN Strzelec. 
i D. nitkim cały zmoczony, 


Noc na ziemi .fpoczywałem , 

Defzcz , grad, i wiatr wytrzymałem. 
_ « Cały ieftem przez ębiony. 

Ciało na mnie iak lód ścięte , 

Ah! co za życie przeklęte. 


Ta męka, ah! kiedyż profzę! 
Weżmie tez koniec fwóy kiedy % 
Spie twardo ,, i głód ponolzę , 
Ï wizelkiey doznaie biedy. 
Niedźwiedź , co nań tn czatwie, 
Do tego mnie dzis przywodzi, 
Ale też zemfte gotui, 
Śmierć iego wlzyftko nadgrodzi. 


JOZEF Strzelec. 


Pokąd mi iakaś nadzieia zoftaie, 
Nayfrożfzy mi los niczym fie być zdaie ż 
Zawize wefót i ochoczy , 
Choć fzczęście odemnie zboczy. 
Piofnki i Arye. 
` Prees | 
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Przecież twarz ieft wefola, 

Nic mie nie trudni zgoła. 
Na przyfztosc rofkofz zaw(ze mi fie ftawia. 
Wizyftko mnie ciefzy , i wizyftko zabawia. 


Tenże fam 


Stal gdy fie o kamień biie, 
Nutychmiatt ogień wydaie, 
Ten chupkę całą okryie, 
Podobniez i miłosć czyni, 
Kiedy zapalać fig zdaie, 

Ku chłopcu ferce' dziewczyny ; 
Niechay iak chce, niech fię broni, 
Niech będzie twarde iak fkata, 
jak pierwfza uderzy ftrzała. 
Wnet fig do poddania fktoni. 
Kiedy krzemień ogień dawa, 
To dla miłości zabawa. 


ANUSIA Mleczarka. 


Otóż macie mleczarkę grzeczną y 
Kto chce od niey kupić mleka ? 
Dnia pewnego Stafio młody , 
Nad nizing ponadrzeczną, 
Znofit mi kwiatki zdaleka, 

A potym podług przygody , 
Mięfzalim różą 2 gwozdziki. 


Otoż macie mleczarkę grzeczną , 

Kto chcę+od niey kapić mleka? 

Miefzalim roża z gwożdziki, 

I robili bukieciki , 

Porwał go, gdy byt gotowy, 

Mówiąc do mnie temi flowy: 

Chcefz byś go zatknięty miała ? 
Otoz 


Otoż macie mleczarkę grzeczną , 


Kio chce od niey kupić mleka 2 
Chcefz bys go zatknięty miała, 
Co ia ządzm uczyaże minie, 
Trzeba bys mi buzi dala, 
Złosełam fig nadaremnie, 
N.echcącam na targ przyftala. 


Otoż macie mleczarke’ grzeczną , 
Kto chce od nicy kupić mleka, 


JOZEF. 


Jeżli znaydziefz , firzelec pewny, 
tówił , że rzecz doswiadczona, 
W dredze babe lub Patrona, 
Wiatr to inż nie ieft powiewny, 
Niefzczesliwa to ieft wrona; 
Lecz ieżli ładna dziewczyna , 
Przed oczy fig tobie ftawi , 
Szczęścia cię pewno nabawiz 
Ziad twa rofkofz fie zaczyna. 
Już to widzę, iuż fkutkuie, 

To ftrzelca przepowiadanie; 

W twych oczach fzczęscie znaydnię , 
W moich ukontentowanie. 


Tenże. 


Gdy na uftronin widzę dziewczyneczkę ładną, 
taie fie iak na kurczę , na nią lifzką zdradną. 


Bez boiazni i litości, 
Reke tę zdobycz\drapie , 
Uzywam gwałtownosci, 
Skrzydło lub nózkę złapię, 
ANU- 
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ANUSIA. 


„Równie iak przepiorka owa, 
Co fie zdaie ran ong, 

Od śmierci dziegi uchiwa, 
Gdy precz uleci ftrona , 

Obchodze fie z galantam: : 
Stucham ich z cierpliwością , 

Gdy mnie chcą złowić flowkami 4 
Uciekam z fkwapliwością. 


JOZEF: lLifzka jef zdradliwa, 
ANUSIA: Przepiocka lotliwa; 
JOZEF: Przepiorka (chwyta fie, 
ANUSIA. Lifzka ofzuka fig 
Joz EF: Przydafi ią choć n dzieci. 
ANUSIA: Zwodząc go pewno uleci. 
Laz fuma. 
Oto fg zamyfly moie, 
Jak pofprzedam mleko fwoie. 
Za te pieniądze kupię kurę i nafadzę , 
Ztey kurczęta wychowam , natarg wypro- 
wadzę. 
Wizyftko to teraz w oczach moich faie, 
Ah, ah, ah! wfzyftko widzieć mi fig zdaie 


| Z pieniędzy za kurczęta , 
Wkrótkim bardzo czafie' 
Knpiwfzy owieczęta , 
Stadka doczekam fie; 
Z ftadka acz małego; 
Spodziewam fie wiek{zego; 
Wfzyftko to teraz w oczach moich ftaie , 
Ah, ah, ah! wfzyftko widzieć mi fie zdaie! 
j Będą 


Będą tam kozy pofpoły, 
Krowy i fążniiłe woly , 
Sama ich na p»lzą w pole, 
Pędzić fićbie przyniewule. 
Będę widzieć ich wzratianie , 
Co za ukontentowanie ! 
Wizyftko będę pofiadala , 
Kurczęta i owieczki miata, 
Kozy i iagaięta, 
Krowy, woły i cielęta; 
Wfzyftko to teraz woczach moich ftaie , 
Ah, ah, ah! wfzyftko widzieć m fig zdaje 


JOZEF 


W tym whasoie wiekn dziewczynę, | 
Plochg być, d'ik, snayduie ; 

Niech znią kto pozarme, 

Jużci kwasną firoi minę; 


Eh! co robifz Mofpanie, 

Rzecze: czejo chce'z „odemnie ? 
Zawitydzafe mnie nadaremnie , 
Skończze to Íwywolowanie ; 

Lecz kiedy milość zawita, 

Do iey fercr micdego, ` 
Łagodneść w nicy zakwita , 
Będzie grzeczua dla kazdego. 
feft to własnie kotka owa, 
Która igra 1 fwowoli, 

Gdy ią kto w piefzczotach chowa , 
Chociaz drapie, to nie boli, 


AN USI A. 


Ah! iuż też teraz po m'eku moim, 


Anufiu biedna, iuz po dzbanku twoim, 
Przez 


Przez ciebie ia być fzczęśliwą miałem, 
Ale ah! nadarmo (cb.e podciilebiałam ; 
Stłukłam fobie dzbanek z mlekiem, 

Z mlecznym nadzicia ufzła firumykiem. 
Nic iuz więcey widziec fig nie daie, 
Jedna fkorupa mi pozoftaie, 


Bądźcie zdrowe owieczęta, 

Krowy, woły i cielęta ; 

Bądźcie wfzyftkie kozy zdrowe. 

I i»goięta śliczne owe. 

Niefzczęśliwe takie. plenie , 
Umarło prędzey , mz wylzło ua ziemie, 


Taż fama. 


Powiadalz , iz mię zrobifz fzczęśliwą 
Ty fpodziewafz fig, lecz na nielzczęście. 
Nadzicia zawfve bywa klamliwa, ^ 
Niebefpieczne ieft takie zamężcie. 
Ten amant, który nagle obiera, 
Prędzey. czy poźniey błąd (wóv p zmaie. 
Potym dopiero; gdy głód przyfkw:era, 
Ze źle rachowal, wid.ieć fig daie. 


JAN 


Na tym tu mieyfcu leżałem, 
I zcałego ferca drzałem. 
Tuz ci dzifiay nic nie zrobię, 
Rzeki: ufpokóy boiaźń w fobie , 
Ale powiedź kansratowi, 

Ze nadzieie fa mylnemi, 
Skóry nie przeday kupcowi, 
Aż niedzwiedź będzie na ziemi. 

JO- 
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Jakżeśmy” fie ofzukali , 
Ale cóż? inż to minęło; 
Będę pamiętał na daley , 
_ Naukę, co fie tu wzięło: 
Mleczarko grzeczna bądź zdrowa, 
Smiey fie z niedzwiedzia z innemi. 
Dla mnie uciecha gotowa, 
Mleko rozlane ma ziemi. 
ANU SJ % 
Nienaśmiewaiąc fie dłużey, 
ldzmy ku miefzkaniu fwemu, 
Moy zamyłfł równy walzemu , 
Rówaie nam tez fzczęście fluzy. 
Z dymem pofały iuż zamiary. 
Nadziei wfzak fą myluemi , 
Ze fkóry nie czyń ofiary , 
Az niedzwiedź będzie na ziemi. 


IP [zyfcy. 
Tak to fzczęście raz nas bawi, 


Drugi raz fig oftro ftawi, 


VPA EPNENCENZNEPNOZNZNEPNEN CPNEINEPNEPNEJ NIENIE 


l Ubolewanie nað lo fem. 


Av: uzna los móy lichy, 
Chociaż to ieft rzecz prawdziwa , 

Gdy mnie trapi fmutek cichy , 

| Ah! iak ieftem niefzczęśliwa! 

| Ah! iak ieftem niefzczęsiiwa. 


Lar 


Los [we na mnie frozy fiły, 
Wielkiey mocy wydobywa; 
już maie łzy me zatopiły, * 
Oh! iakzem ia miefzczęsliwał 


Zraaa pedzac owce w pole 
Ofobliwie kiedy żniwa, 
Nie raz fo krwi nóg nakole, 
Ah! jak ieftem niefeczesliwa! 
Ah! rak ieftem nielzczęśliwa? 


W wieczor przyfzedłfzy do chatki, 
Kazdy ipokoynie fpoczywa ; 
T mare dobrve n mey matki, 
Jednak ieftem nielzczęśliwa! 
Jednak ieftem niefzczęśliwa 


Czy to ine tak ma tym świeci? 
Nk: bez frafaaku nie bywa? 
Jaki taki kontent przecie, 
Aa zyię nielzczesliwa! 
A ia żyję niefzczęśiiwa! 


Reko cos mnie utworzyła! 
Zdaielz fie być nader mściwa ; 
Coż takiegom wykroczyła! 
Zem tak dotad miefzczęśliwa ! 
Żem tak dotąd niefzczęśliwał 4 


Ale iuż wiem co uczynię, 

Pokim iefzcze młoda, żywa, 
Pomysle ia o chlopezynie , 

 Aznim będę ia fzczęśliwa! 


Aznim będę ia fzczęśliwa! 
| Pre ae RZEZ f 
l Wy- 


Wybor między wielą. 


Kis niegdyś Bafię 
Ale fie iuz rozchwiato , 
Nie dała patrzeć na fie, 
Mnie fię tez odechciało ; 
, Otoz mafz Bafia teraz, 
Mówiłem ia ci nie raz, 
Nie iednaś ty na świecie, 
Załować będziefz przecie. 


Pofzedłem do Franufi A 

Zuprzeymym pr zeświadczeniem ; 
Ze mnie ta kochać mofi, 
„, , Bo pogąda z milczeniem, 
Daremne moie chęci , 

Co innego fię święci, 
Franufia w kąt ucieka p 

Ja też od niey z daleka. 


Anufia ładna była , 

Wizyfey iey przyznawali ; 
Byłaby se mug zyła, 

Rodzice iey mie dali. 
Ja tez iednym wyrazem, 

Jak fobie chcecie razem. 
O Anufię nie foie, 

Tym kończe miłość moię: 


Do Juzi mi radzili, 

A ia mówiłem nie, mie; 
Wfzyfcy fie zadziwili , 

Zkąd to moie niechcenie: 


M \ Tani 
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Tam Kuba, Stach zawodzi, 
Tam na zaloty chodzi-, 
Tam dwie -krowy na wiano, 
Toby mi iey nie dano. 


Rózia na mnie fpoyrzała , 
D.iwię fig, co fie dziele , 
Serdulzko mi porwała , 
Aa cały truchleie. 
Co za rofkofz w iey twarzy £ 
Co za wdzięki w poftawie 7 
Nayżywfzy ogien zarzy , 
A ia umieram prawie. 


Biednyż ia chłopiec , biedny , 
O iakież cierpię rany, 
Zakochawizy fie w ieduey , 
Gdy mio ieftem kochany. 
Lecz mię nadzieia wfpiera , 
Jefrczem nie przepadł cale, 
Rożia na mwie poziera , 
Zuikuiycie trofki, żale , 
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5 ZONADO MICHAŁA. 


Wierwizym mey młodości kwiecie 
Za tlodyez maiąc zamęście, 
Rozumałam, ze na swiecie 
Pierwize w nim zalezy (zczęście. 


Lecz inaczey z doświadczenia 
Uczę fie fmutnym fpofobem , 
Ze dzień wiary zaslubienia 
Jeft częfto miłości grobem. Mi: 
. te 
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Michafiowi byłam miła, 

Nim w małzeńfkie pofzłam pęta, 
Sle fkoram fie złączyła, 

Cuycy omnie nie pamięta. 


Przedrym czynił wfzyftko chętnie, 
Mowit zawfze nile, fzczerze, 
Teraz wfzyftko oboiętnie 
Cały zda fię być w chimerze. 


A gdy święta moje były, 
Dary zawlzem odbierała, 

By fiy fkronie me wienczyły, 
Reka iego kwiat zbięrała. 


Teraz po mym z nim złączenia 

Wcale vie wiem, co to dary , 
Rok zapomniał o imieniu 

Mym, ach! fkutek chytrey wiaty. 


U nóg prawie od poranku 
Matki lezał do wieczóra, 

Profząc zawf:e bez przefianku , 
Aby przyfela slabu pora. 


W gniewie fmutny izuchwały, 
Teraz łaie , teraz karze, 
Użale fię na swiat caly. 
Ze ieftesmy z fobą w parze. 


Przedtym, co moy umyft płochy 
Zrobił , przebaczał łafkawie , 
Teraz zas na iego fochy 
Trzeba być kamienną prawie. 


Przed 


Przed ślubem mym będąc Pani, 
Rządziłam mm abfolutnie 5 

Zony affekt inz ieft tani, 

| Tyran włada mną okrutnie. 


Panną do guftum przypadła, 
Obrzydlam mu teraz zong, 

Chociaz ftoiac u zwierciadła, 
Widzę twarz mą nleamienios.g, 


Lecz na coz te złorseczenia, 

Wfzsk swiat zyie tym Spofobem , 
Ze dzien wiary zasinbieuss 

jeft częlto milości grobem. 


Miłość bez przyfady. 


K. muž wiadomy ciężar m*y dufzy, 

Co rozum ferce 1umylt fulzy, 

Lubię a znolżę . kocham a taię , 

Przeklinam czify , izycie lae 
Ah pęd'ę trofki! ah pędzę żale! 

Czyliż wytrzymam temu fzturmowi 

Wrigtes mi ferce 1 wysl mą wcale , 
D-y profze folgę choć rozumowi. 


Ty poki ferce bić nie przeftanie. 
Ty zawfze bedziefz moie. kochanie. 
Chociaż mnie złączą podziemne doly , 
Kochać cie będą moie popioły. 
Niechze ma m'łość, niech me ftaranie 
Coraz fię bardziey wzmaga, wyfila , 
‘Pewnym uczyai moie kochanie. 


Twey udzielona flodyczy chwila. 
y y 3 ANU- 
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ANUSIA I ERANUS. 
W miłym poranku przy fieńca wfchodzie , 


Kiedy spiewanie ptsl.at nas mami, 
Pizy bayapch drzewach w miłym ogradzie , 
Siaditzy na trawce między kwiatami, 
Tam oświadczyła młeda Anufia, 

Nad życie kocham mego Pranufia. 


Dwierzy! Franus Annfi młody, ! 
Daiąc iey ferce na wzaiem fwoie ,, 
Wyznał to fzczerze , co taił wprzody , 
Zyimy Anulo z fohg obcie 
Krzykaje araccsc u młoda Annfia, 
Nad życie kocham mego Franufia. 


Pokim nie znsłam tęgiey miłości , 

Nie znałam fmutku , ani nudności, 

Teraz wiey frogie zapadłlzy peta, 

Łzy gorzkie leię tefkvota zdięta. 
l wołam co tchu młoda Annfia, 
Nad zycie kocham mego Franufia. 
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Dy mi całufzek , ukochane dziewcze, 
D»yze mi, raeklem , moia Amarylko! 


Wnet do oft moich (we ufta porywcze 
Przytknęła tylko" 


I zaraz, iak ten, co węża n depce, 
Znagłego ftrachu na ftrone odlkoczy, 
Odrąwfzy ufta tey miley przylepce , 
Zwrociia Oczy, 
Day 
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Day, mi roz ielzcze; raz tylko nie wiecęy ! 
Qna fie z gniewem sua mme obryrzała , 
p Mozelz brać rzekła, ido ftu tyfięcy, 

Ho Kiedym raz dala. 
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Do odmienney w kochaniu. 


Przemiia temu jaz to rok trzeci, 
Jak mnie nieznośue męczą tęfknice , 
Miłość mnie w froge wplątawizy fieci 
Kochać kazała tę niewdziecznicę. 


Przyfięgała mi wiele inż razy ? 
Na cią wfzyftk ch Bogow petęgę. 
Lecz wlzyfikie B.g, ick meme głazy, 
Story ma krzywy kobiet przyfięgę. 


Wami fie świadcze niewinne róże, 
Którem z vey ręki tyle odhierał , 
J7ego obluda uloyć mie meze? 
Dar mi podchlebay zdradę zawierał. 


Ufta ioczy. któżby to fadził? Ą 
Z myślami oney nie były zgodne, 
A łatwo wierny umyt móy zeładził ! 


Godząc z myr fervem ferce zawodne. 


Kiedym fie dla nicy niewinnie palił, 
Ona z mey widzę fzydziła cnoty, 
Kiedym fie na iey niefzczerość żalił , 
Qna fig smiała z moiey proftoty. 

s Ta 
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Tu łzy Jafienko wylewa rzewne, 
Ona fig bawi gdzieś tam z Filonem. « 
Na złość to moia czyni z pewne, 
Na złosć coż prufzę ia iey winienemf 


Winienem chyba, zem nadto tkliwy, 
Nadto iey fzczery iwierny bylem, 
Jesli ten tvlko lós niefzczęsliwy , 
f Nie żaiuię go chociaz zgrzefzyłem. 
Niechay z nią mile przepędza życie 
Moim niefzczęsciem mizczęśliwiowy, 
Niech wiarctowney ufa kob cie , 
Liam y utai, alem zdradzony. 


Gdy kto króluie na Niebie prawy - 
„Rządząc [prawami nadgradza cnotę, 

Patrzy on zgóry ma ludzkie Iprawy, 
lna ferc chytrosć , ina prcftote. 
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DO JUSTYNY. 


Podiąc lofu zwazaiac ‘gryka ,, 

Co iedaych pesci, adrugch ucifka, 
Kiedy na ciebie wzrok moy ohbracałem , 
Poftrzegłem fzczęście, ktorego fzukatem , 
Bo niech iak kto chce fzerys| vosć tłomaczy 
Zawfze ią w tobie juftyno żubaczy , 


Te wonne kwiatki. które ci padnie, 

Sa tylko cieniem precenduey piękności , 

A owoc, co go rodzą wichidoie kraie, 
Niech znaczy fłodycz wzsiemney miłości, 
By zaś ten nie był fzczuply dar dla cishie , 
Oto ci daig na przydatek (ebie. ; 


Za- 
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zabawa z foziem. 


C aym Joziowi ferce dała, 
Tam uciecha, gdzie nas dwoie ; 
Matka czalemi połaiała , | 
Ona fwoie, aia (woie. 
Przy nim miła rofkof2 cała, 
Z joż.em wieczor, z foziem ranek 
Na tom tylko pamiętała, 
Zem kochanka, on kochanek. 


Przyleficzyme gdym igrata, 
Nic gapeinue tey tie echy , 

Gdyby matka to wiedziała , 
Dałazby mi za orzechy. 


WER e a a ee Boo BOBO 
SPOYRZENTIE ROZI. 
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' O mi Filon powiedział: 
p Lękay fig Rożi, moy bracie! 
» Abys fig hwieść icy nie dal, 
, », Gdy fpoyrzy na cię ;; 


Czyliz to prawda, myśliłem ? 
Męzae fig ferce nie ttworzy. 
Itak smiało fig ftawiłem 
Naprzeciw Roży. 


Słodki wzrok iakiś wydała, 
Przyiąłem z lekka i fkromnie: 
Lecz gdy drugi raz fpoyrzała , ai 
+ omy juz było Po genie: 
w SOUR 
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Książka 
po dezyntekcji 


